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Sad okręgow y karny, .i&ko prasowy, orzekł na 
wnj istk Prokuratury, po myśl. i; 403 p. k., że 
s,anni*sz<*zonv w czasopiśmie ..Głos Narodu** Nr. 
279 z daty Kraków, dn.a 26 listóiada 1921 «n v - 
kuł pod ńnih -m : ..P. Gah-rki patronom doprawa- 
c vi*’. 7.jiv\ i ora w ca ] V* j swej osnowie znamiona w yi 
stępku z ji 300 i 488, oiaz ari. V ust. z d n a  17 
grudnia 1Ś62 L. 8 Dz. p. p. .'Zakazuje się rozsze
rzania ł"rc) artykułu, zatwierdza się zarządzoną 
prze z Proknrł-rur^ konfiskatę pomieninn«*go nu
meru. a przytrzMnane egzemplarze tegoż czasopi
sma maja być zniszczone.

A ł h o w i e m 
w artykule tym autor przez wyszydzanie i nie- 
j»raw.dziwo prżidstawianie rzeczy usiłuje pobudzić 

nienawiści i pngnrdv prz.-ciw organowi rządu 
odnośna- do jego urzędówao a. a mianowicie prze
ciw w ojew odzie Gałeckiemu, którego nadto fał- 
izyw ie obwinia o czyn nm obyczajny, zdolny poni 
tyć go vv r/j-iaii pub! cznej.

Równocześnie poleca 6 ę R edakcyi czasopisma 
„G łos Narodu** aby tę uchwalę w najbliższym 
omm-rze eynśópisnia na piorwszej stronie pod ry- 
gor-in § 20 ust. pras. l-ezj^atnie zam eścila.

Sąd okręgow y karny S. III.
Kraków , dnia 26 listopada 1021.

W i s y a  G o s p o d a r z a
W  14-stą rocznicę śmierci Wyspiańskiego.

Upłynęło dopiero lal czternaście, a prze
cież wydaje się niekiedy, że to dawno, nie
wymownie dawno wyniesiono trumnę z Ma- 
ryackiego kościoła i poniesiono na Skałkę. 
Ostatnia to była trumna, złożona na Skał
ce. Wyspiański był ostatnim wieszczem.

-4ltrzvim t jącvm  w* n arodzie  w iarę w p rzyszłe  
zm artw ych w stan ie . C zasy  się d op e łn iły  i po 
p ro ro c tw a ch  przyszła  ep ok a  ich w yp e łn ie 
nia. O statni w ieszcz  sch odzi się już z p o k o 
leniem . króre m iało d o k o n a ć  Konradowego 
czyn u  i on to jM>kolen;e bezp ośred n io  wy
chow ał. W ysp iań sk i bvł p oetą  zbrojącej się 
d o  w alki p o lsk ie j irred en ty .

I nie można p ow ie d z ie ć , b y  sp o łe cz e ń 
stw o nie uzmiwmło :uż za ży cia  W y sp ia ń 
sk ieg o  jog o  sz cze g ó ln e g o  pow ołan ia , ja k o  
w ieszczą . Dzielą p o e ty  w strząsały  narodem  
i n astra ja ły  serca na ton p od n ios ły . P oezya  
stała się znow u —  jak za rom an tyk ów  —  
źródłem  „w o li  ży w e j i ży w e j p o tę g i1*. W y 
obraźnia  narodu napełniona była  sy m b o la 
mi i obrazam i, k tóre  n iew idzia ln ie  k ie ro w a 
ły zb iorow a m yślą  i działaniem  z b ;oro w e j 
w oli. V je bod zie  przesadą p ow ie d z ie ć , że 
g d v  W y -p i.m sk i um ierał, naród p olsk i by ł 
już w n]nvm . bo e /u l się w oln vm . M usiała 
n ade iść prędk o  chw ila , k ie d y  m usiał zrzu cić  
form aln ie  w ieży . I przyszła  w n‘e w iele  lal 
potem  ..K ora  z g w ia zd a  na czele*1, krwią 
u żyźn iła  role i z k rw i tej wolnych synów  
od dała —  o jczy źn ie .

Epoka wiesz cr/ów się skończyła. Na cze
le narodu i państwa «tnnełv teraz osoby po
wołane formalna jego woła i pełno w tej

-Polsce svmbn’ów i obrazów państwowości. 
Jest Nsczehrk i rząd. wojsko i S e :m. Na 
placach W arszaw r nrzadza się znowu para
dy i to bez wielkiego księcia, a Lukasińscy 
otrzyma'a awanse i ordery. W  noc listo
padowa Belweder ilnnrnuie okna w harmo
nii z Warszawą. Anny i Marye nie drżą 
o swoich ukochanych, bo ich już nie po 
trzełwija posyłać w* bitwę. I Konrad może 
odr»<v*zać. jego dzieło dokonane.

RównTe wielkie zmiany dokonały się na 
bronowickiem weselu. Towarzystwo wesel
ne rozeszło sie już dawno do domów f za
pomniało o złotym rogu i muzyce chocho
la. Czepioc posbre na Sejm i dobrze mu się 
powodzi. Inteligenci wyleczyli sie z wielu 
złudzeń i nie chodzą już na chłopskie we
sela. Nie wiadomo zresztą, czrby ich tam 
przyjęto. Poeta pełni obowiązki urzędnika 
pocztowego na Pomorzu i wstydzi sie 
swych dawnych romansów z Rachelą, do 
których go nastrajała i noc ciemna \ ta 
chata roześmiana i jego natUTa młodego 
latawca. O losach dziennikarza dużoby mo 
#na mówić. Przebył cała wojnę w sztabie 
Conrada ron łłoetzendorffa. gdyje ze scep- 
Irk a . jakim hvł na weselił, przemienił się 
w entuzyastę i nie bvle d z ia ła c z a ... Nie 
kadtieens Stańczyka dzierży teraz, ale la
skę mistrza ceremonii przy naszym dworze 
tepnbl:kańskim.

R ozb ie g li sic wszyscy, na plncn pozostał 
)e d v r?ę  G ospod arz , r o d k ó w a  znaleziona 
w  ow a  n o c  w eseln a  przyniosła- mu sz czę 
ście . Burza oszczędziła  dom  i u p ięk szy ła  le
go źzan ow n e śc ia n y  pam iątkam i p o  synie 
bohaterze: szabla ułańska i dyplomem „Vir-

tuti Militari4*. Wiedział niegdyś Wernyho- 
ra, gdy jechał do bronowirkiego dworu, że 
tradycya żołnierska płynie tam nieprze
rwaną falą z pokolenia w pokolenie.

Gospodarz, któremu włos się już posre 
brzyl, zapragnął dzisiaj popatrzeć na Pol
skę z tych samych miejsc, gdzie niegdyś 
poeta-wrzyoner przy dźwięku muzyki we
selnej snuł swoje obrazy. pełne piękna 
i grozy. Może to nawet nie jest przypad
kowe, że jego wizye w formę wielkich, ma 
larskich obrazów ujete, pojawiają się wła
śnie w rocznicę śmierci/ .'W ysp''ańskiego. 
W  „Weselu** była Polska w niewoli, a obe
cnie w Pałacu Sztuki oglądamy je i ..Zmar
twychwstanie**. Jak sie 'przedstawia owa 
córka Jaira przez Chrystusa Ukrzyżowane 
go na stopniach ołtarza na Wawelu z tru
mny zbudzona? W izya artysty da e odpo
wiedź bezgranicznie smutna, jak smutnym 
jost ów straszny epilog . .Wesela**. Smirek  
widza staje się tom większym, że seree wo
la nam ,iż ariysta mówi prawdę. Polska po
wstaje z grobu, ale już zbliża się do niej 
ś m ie r ć .. .  Oto nad naszym kłócącym sie 
Sejmem powiewna'ą trzy sztandary, zamiast 
jednego, oto wrdzimv Rejtana, którego nikt 
nie słucha. Widma Repnina i Lucchesinicgo 
()taczają tron królewski... Po koronę Zmar
twychwstałej wysuwają się chciwe ręce.

Dzieła W ł. Tetmajera winny przerazić wi
dzów. Przemawia w nich sumienie wielkie
go Polaka, niepokó; gorącego serca. Sztuka 
jeszrze raz staje się wieszczą: woła, napo
mina i grozi. Oby smutne przeczucia arty
sty w ywołały taki od nich. jakiego życzy  
sobie artysta: obv ?nnvołałv oburzenie.

Toraz. gdy niektóre przybytki sztuki 
otworzyły swe podwoje na oścież dla de 
nrawacyi i pbałrch przyjemności. Pałac 
Sztuki staje 9ie tem miej?će. gdzie wola do 
nas myśl polska w wizye artysty zaklęta. 
.Test to w tradvcvi W yspiańskiego i dobre 
uczczenie iego pamięci.

Skutki ugody polsko-czeskiej.
Warszawa, fTel. wł.) Umowa polsko czeska, 

j>odj>isana * początkiem b. m. farzcz m n. Sklr- 
nnjTita i nr‘n. Benesza w Pradze, spotkała się 
z surową krytyką u naszych sfer polity
cznych. Jednakże koła dyplomatyczne wyra
żają mnieman e, że umowa ł»ętlz*e m ala rezul
taty pomyś'ne. Doniesicn:a bogiem naszych 
placówek zagranicznych stwicnlzają wzmo

cnienie naszej pozycyi międzynarodowej. W dy
plom acyi zagr:in czm*j utrzymują, że umowa 
daje rękojmię ustalenia polityki pokojowej w 
Europie środkowej.

Co do zarzutu, jakoby Czechy fre gwaran
towały suwerenności Polski do Wschodirej Ma
łopolski, a!e oglosły jedynie desinleressCment, 
czynniki odpoVedz’a!ne zape^nają, że w 
praktyce Cz^sł traktują (?) sprawę Gałteyi 
Wschodniej jako sprawę w-ewnętrzną Polski. 
Zresztą w tej sprawie widać wyraźne polecze
nie na terł-DJe międzynarodowym n’e wyłącza
jąc nawet Londynu. W  ro7.mo\rie z poe. Wrób
lewskim podsekretarz stanu angielek:ogo min‘- 
steryura fspraw zagranicznych podnhisł, że po 
zawarc*u umowy z Czechami, Polska n!e Jwt 
cdosobmona, ale ma z.i sobą (?) Czechy i Ru- 
munJę. ZanJm traktat zostanie ratyfikowany 
rozpocznie na Śląsku C ieszyński działalność 
kom*s>ła dla spraw mnłejszo*ci narodowych.

Co do Jaworayny, to d^cyzya została odro
czona na 6 miesięcy, a'bowiem w chwli obp- 
no»j sprawa ta z obu stron została wysunięta 
jako czynnik agitacyjny,, a zootaire uregulo
wana drogą bezpośrćdn*ego porozum eti a s*ę ff) 
liczyć »ię jednak musimy z tom, że calcj doli
ny Jaworzyny nie otrzymamyf ale tylko jej 
częśl (!!%

FINANSOWI? ROKOWANIA Z CZECHAMI.

Warszawa. (T«d'*f. wł.). W piątek i sobotę 
w Ministerstwie przemyskt i handlu rozpoczęły 
się konfereneye finansowe polsko-czeskie. Ze 
strony Polski prowadzi je dyr. Birkfeller.

P.  ROSENBAUM W  W ARSZAW IE.

\Var9Zawa. (Telef. wł.). W najbliższym cza
sie przybywa do Warszawy litewski min. dla 
spraw żydowskich R. os e n h a n m. w celu pod
jęcia pertraktacyi z rządem pol&kim. Rząd pol
ski nie będzie zupełnie porozumiewał sie z nim

w sprawie wileńskiej, ale gotów J*st prowa
dzić pertraktacye w sprawach kulturalnych 
i sąsiedzkich, jak np komunikacyi, ustanowie
nia konsuLatów, lub układów amn, styjnyrh.

Zakończenie prac nad daniną.
Warszawa. P. A. T. W  k o m i s y !  s k a r 

b o w o - b u d ż e t o w e j .  w dyskn«yi szczo 
gólow^ej dla projektu ustawy o danuie pań- 
stowej załatwiono art. od 39 p^zynając. z 
wyjątkiem art. 52. dotyczące spa-edażY grun
tów na pokrycie dan;ny. ida p*go l̂z4*nia rta- 
newska rządu z wTimskami wększości komi- 
syi wybrano podkomisyę, upoważnioną do 
ostatecznego zrodagowan!a 8|»orncgo artykułu,
0 ile oe arn‘e porozum>n:e. w przeciwnym ra
zie art. 52 wróci do kom syi dla |Kvld?n a ’go 
glosowaniu. Dokonano trzeciego ezvtan'a pro
jektu danny. poczom przewo^biiczący poseł 
fV?'*ckr’ podziękował podkrjmśsyi daninowej i 
referentowi p. Wlerzb*ckremu za gruntowną
1 uciążliwą pracę przygotowawczą.

Pelepszstiie urawy Galtyi wschodniej.
Warszawa. (Telef. wł.). Co do sorawy Ga

licy! wsebodniej, to nasze sfery dyplomatycz
ne projektują pewne ustawy, uwzględniające 
odrębność tej ziemi. Na terenie międzynarodo
wym poglądy w tej sprawie uległy polejusze- 
niu na naszą stronę, bo nawet w Anglii daje 
się wyczuwać zrozumienie stanowiska Polaki 
w stosunku do Galicy! wschodniej.

ARESZTOWANIA WŚRÓD UKRAIŃCÓW.
Lwów. (E. E.) Aresztowania i . rewizye poli

cyjne wśród Ukraińców . wschodnio-małopol
skich trwają w dalszym ciągu. Ostatnio od
stawiono z Brzeżan do lwowskiego sądu kar
nego trzech aresztowanych ukraińskich akade
mików. W Prz^tmyśln aresztowano również je- 
dnego akadenrkn. W  okolicach Żydarzowa 
przeprowadzono rewizye u kilku gospodarzy 
wiejskich. We Lwowie aresztowano n?ejak’ ego 
Leonidasa Szwcdeńko, b. o f ra armii ukraiń- 

j skiej.

8 rozpisane.
Warszawa. ITel. wł.) Donoszą tutaj, iż £en- 

7cRgo.v$.ki us'ąp’l z Wilna. Meysztowicz w po
niedziałek ogłosił dekret w sprawie wyborów. 
Mocarstwa w sprawie wyborów zajmują siano- 
w*akn życzliwe, albo pozorn e nieżyczliwe. W y
raźne niezadowolenie okazuje sokroiaryat Ligi 
narodów.

R ozgoryczenie w ziem i litfzkk}.
Warszawa. (Telef. wł.). Rada ludowa ziemi 

Hdzkmj wydala odezwę, w której stwierdza, że 
uch waha Sejmu w Warszawie z dna 16 list o- 
nada j  «t powiększeniem lekceważenia wo!I 
ludności, okazywanego dotychczas na terenie 
ziemi wileńskiej. Przekonała ona ludność zie
mi naszej (lidzkiej), źę, polityka stosowana od 
samego początku nie id7i» po linii orjpzwy Na
czelnika Państwa z  kw iutui»-1919 r., zaj*o-

wiadająccj u^anowanie woli ludności. Ludność 
uszanuje uchwahj, chociaż jest ońa krzywdzą
ca. a le  wyraża nadz‘cję. że „w przyszłości nie 
powtórzy się nigdy fąkt dobrowolnego odry
wania oJ ciała Rzeczypospolitej składowych 
jej części, wbrew woli tych ostatnich".

Zaznaczyć należy, źo Naczelnik Państwa był 
niesłychanie popularny w z:emi lidzkiej. Uchwa
la powyższa występuje przeciwko jego kon- 
eepoyi. Podczas ostatniej bytności Naczelnika 
Państwa w Lidze nastrój i sentyment ludno
ści w stosunku do niego osłabły niesłychanie.

Z a i i c h  aa G a l s n r m b s a .
Kommo. P. A. T. (Ag. TTava*a). Galwa- 

nauskes został poważn*e ran?ony wskutek wy- 
bnchu bomby, rzuconej przez okno do pokoju 

Ijego m eszk an ia pry watnego.

Znćw noti sowiecko-ukrainska.
Warszawa. P. A. T  Ukraińsko-sowicckie po

selstwo w Moskwie prz»*slavo do min. spraw 
zagr. nptę, w której stara się cz\*nić rząd pol
ski o^Ipowiedzialnytn za akcyę pewstańcz.ą na 
Ukrainie, a na ponnrcie tej tezy przytacza 
szereg rzekomych faktów.

Na powyższą notę odpowiedział min. Skir- 
mnnt 25 b m. nota. w której wskaz.ując na 
fakt a świadczące o lejni n-un wypi?lnianiu zobo
wiązań przez rzaxl polski, mówi m. in.: Rząd 
ukraiński powtarza ze sz.ezególną u p o r c z y w o 
ścią szereg fantastycznych okoliczności i rze
komych konkretnych frPrtów. jakby pragnął 
tem zaznaczyć rządowi polskiemu, że w wyni
ku nawiązani z nim stosunków dyplomatycz
nych sieć szpiegowska sowietów rozrasta fię 
stałe. Rząd polski n*e może n*e wyciągnąć 
wniosków z zachowania *rę rządu ukraińskie
go. ż<* cała ta kampania not, jaką rząd ukraiń
ski prowadzi, mn^o mieć tylko jo?^n cel prak
tyczny. odwrócenia uwagi od całkowitego b-k- 
cewaźen;a prz.ez rząd ukra;ński przyjętych 
nrzez smbfe zobowiązań, ontz od istotnego sta
nu reeczy na Ukrainie. Rząd polski oświadcza 
jak najbardziej stanowczo, że rie przyjmuje 
na siełre lajmniejszej nawet cząstki odpowie- 
d7'alpo.ści, jaką r?.ąd ukraiński stara się nań 
przerzucić. Zobowiązań swych rząd polski do
trzymuje z całą bezwzględnoś' ią- a rządowi so
wietów dobrze są znane to daleko idące za- 
r?ąił7.en?a. oraz nadzwyczajna środki, które 
przłdsiewziął ostatnio r ąd po’ski ra wieść 
o wzmożonych na Ukrainie ruchach powstań
czych. Rząd j»o-iski uczyni ! nadal będzie czy
nił ws7.vstko, by spełtnć swoje zobowhązan a 
wob«»c l*kra:ny w całej rozciągłości. ■ Uważa
jąc dotychczasową polcmrkę z rządami sowie
ckimi w sprawach, związanych z rtrjiami na 
Ukrainie ra bezpodstawną, rząd polski uprze
dza, że nie będzie do nie więcej powracał.

Prace konferencji górnośląskiej.
Genewa. P. A . T. Na dzisiejszam czwartem 

posadzeniu konferencyi ustalono ostateczny 
regulamin prac knnfercncyi. Regulamin ten 
przewiduje utworzenie 11 podkomisyi, z któ
rych każda zajmie się zagadnieniem, odpowia
dają com szez^gółowrm punktom decyzyi kon
ferencji ambasadorów. Jedynie kondsya pra
wna i komisya dla spraw mniejszości narodo
wych będą obradowały w Genewie. Posiedze
nie innych komisyi będzie s;ę odbywano na G. 
81ąsku, o ile zgodzą się na to miarodajne 
czynniki nrędzysojuszmeze. W  przeciwnym ra
zie w Gdańsku. Każda podkomisya będzie 
m ala dwóch prezesów, Polaka I Niemca, któ
rzy będą przewodn;ezyć naprzemian na po
siedzeniach. Jeżykiem protokołu podkomisyi

będzie* w myśl porozumienia przewodniczących, 
język protokołu komisyi głównej, to jest język 
francuski. Podkoinisye rozpoczną awoje prace 
dnia 9 grudnia.

Prace po-.lkonrsyi mają być podawane do 
wiadomości prezy<ientowi Calondęrowi do 15 
stycznia 1922 r 1*0 otrzymaniu materyahi o<l 
wszystkich podkomisyi Calomier zwoła posie
dzenie obu rządów do Genewy, gdzie nastąpi 
ostateczne zr dagow.nie tekstu konwencyi, 
oraz jej podpisanie. Na wniosek przewodniczą
cego polskiej podkomisyi Olszowskiego zgo
dzono «?ę, że tekst będzie w języku francu
skim. Dła rozstrzygnięcia późniejszych kwiMyi 
j«^t przewidziane w poszczególnych wy|nd- 
kach przeprowadzenie ekspertyzy na miejscu). 
W razie jwtrzeby Cnlonder uda się n:i Oó^ny 
81ąsk. Jirro po południu odbędzie się nastę- 
pne posiedzenie.

Par i. fE. E ) W  odpowiedzi na pismo Ca- 
lnmWa postanowiła Rada ambasadorów we
zwać telegraficznie komisyę międzysojus7.nic7.ą 
w Opolu, do poczynania ułatwień pobytu na 
G. Śląsku podkomisyom rzeczoznawców, które 
przybędą tam celom przygotowania na miejscu 
koawencyi polsko-niemieckiej, rozpatrywanych 
obecnie przez Komisyę mieszaną.

Warszawa. (Telef. wł.) W oprawie G. Śląska, 
mimo, ii w Genewie panuje zgodny nastrój, 
układy nie idą łatwo, bo rzecz j.v»t ban ho  
skomplikowana. Grono naszych ekspertów stale 
się powiększa, a chociaż ilościowo j(*st słabe, 
jakościowo —  zdaniem naszych oficyalnych —  
eksperci są przygotowani do pracy. Po wy jeż- 
d de O szewskiego, kierownictwo przygotowa
nia materyalów objął A. P o p ł a w s k i .

K e k  li P o lsce  sarzu cić  od szk odow an e.
Warszawa. (Telef. wł.). Dolegat niemiecki 

w Genewie pos*awił wniosek, ażeby pierwszym 
punktem obrad plenarnych komisyi polsko- 
irermecfcDj była sprawa udziału Polski w zobo- 
wiąMniach niemieckich co do wypłaty od
szkodowań wojennych państwom sprzymierzo
nym. Przeciwko t»*mu wnioskowi wystąj»śł L'a- 
londer, a wskutek tego protestu delegat nie
miecki zaniechał swego zamiaru.

G i t a i ia  Niem ców polskich.
Warszawa. fTVb*f. wł.). „pcutseher Rund** 

przesłał do Ligi narodów memoryał w sprawie 
rzekomego prześladowania Niemców w Polsce. 
Skarżą się oni na wywłaszczanie kolonisiów 
niemieckich, na mieszanie się Polski do admi- 
nistraeyi Kościoła ewangelickiego. Utrzymują 
oni. że położenie ich j<*st tak nieznośne, ii 
z 1.200.000 Niemców wyemigrowało już pół mi
liona z Polski. Memoryał prosi T.igę narodów 
o przyjęcie delegatów niemieckich i ó wyda
nie komentarza autentycznego do niektórych 
postanowień traktatu o mniejszościach nar.

Świece
kościelne

p o le c a

Fabryka świec i wyrobów 
woskowych

BRACIA S IW iK ,  J A S IO
T c le lo a  3 6 ,

F n b ry k a  p r z y jm u je  o d p a d k i św ie c  
k o ś c . I z a k u p u je  w o s k  p s z c z e ln y .
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Kto ocalił Polskę?
Echa mowy lorda Curzona.

Paryż. P. A. T. Ag. Havasa den osi: Lord 
Curzon w swojej mowie poi lyeznej wspomclał 
.> vin,|uidkach serj  nowych z roku 1920, z woj
ny prilsko-bnlszuwickiej, przyczem powfedzla! 
mię Izy ii nen Aruii !■< łszowickiej nT udało 
się w reku 1920 zalać Polski, i>»jp cważ mocar
stwa rlały do zroz ic* trra, ze n «: dapiszczą do 
upadku państwa -.olskego, które itworzyly 
i za istnienie którego przyjęły na siebie zobo- 
w ązanle.

„Teirpł'*. omawirąc powyższy ustęp mowy. 
picze: Prawdą jest, że Fiancya nie opuściła 
Polski w chwili n^nczper zoństwa, ale |kxóż 
zmuszać nas do - wspomifeń o pamętnej dekla- 
racyi rządu angielskiego, złożonej w ?zb*4 
gmin w dniu 15 s:arpnia 1920 roku. mówiącej, 
że Angl a sk:erowa|a do Polski nofe, co do 
kfćrej Francya nie była wcale zapytywaną o 
radę, notę, obwieszczającą, że o ileby warunki 
pokojowe, postawione przez sowiely, b^*!y j&to% 
tnre t?k’e, Jake podane zostały do wiadomou 
ści rządu anielskiego, w takim raz:e rząd »t*. 
g?e!ski n’e racie interwenrmvać pom-ędzy Pol
ska a Rosyą. „Tempe“ rnb:ąc abizyę do mowy 
buda Cmzona o j^łności i solidarności sprzy- 
m’or?onych, zapytuje, czy 'więc Francya W 
owych dnach zdaniem 1<>rrla Ou^.ordf odłączy
ła sJę o<ł swoich sprzymierzonych?

,.JT»>rn;r.g Post*4 mw.ac, o rro^p lorda Curzo
na oświadcza, że Połskz ocailn Franeya, sJo 
zaś gumien*e Świata, iaden rozumny Angbk —  
P?s?e dz’onn'k —  n?e może nic imVć do zarzu- 
coufa trm 4ro<łkom ostrożności. p k ’e Francya 
b#*rwątp:en:a ma prawo nrzO'fs;ewz*ać. aby 
nn:knąć okropności z roku 1914. rV/enn'k 
kończy twierdzeniem, że AngEa powinna do- 
«*arczvć F^ncyi gwąrancyi przeć*wko pono- 
wnomn zi.a^r‘on’n «*e niębezp‘eczeństwa dla 
Francyi ze strony Nicm!ec.

Rflzdfwiąki fpancuslc-własWp.
Fałszywe pogłoski zarzucają Briandowi rzekomą 

obrazę armii włoskiej.

Paryż. P. A. T . Ag. Havasa donosi z W a
szyngtonu: W  Kolacji wrogich Francyi rozsze* 

pogłoski, jakoby Briand miał się wyrazić 
nleżyo&llwie na konferencyi o armii włoskiej. 
Togo rodzaju uwngi Brianda są nieprawdopo
dobnej s|wzeciw:ają się uczuciom Branda, ktń* 
ry okazywał włoskiemu do*egatotvi SzancercK^ 
wi nit^ustannie najżywszą sympatyę i któremu 
zależało ra  tem, by podkreślić wspólność 
mteresów Francy! I Wioch w kwestyi rozbro* 
jonia we wszystkich innych kwostyach. Min, 
Della Poeiitta oświadczył w Izbie, że wieści, 
otrzymacie od Szancera, nie zawierają nic tar 
kiego, coby świadczyło o wrogich uczuciach 
Briarda wobec Wioch. Minister wyrazi żywe 
ubolewanie z powodu rozsiewania tego rodzaju 
pogłosek.

Paryż. P. A. T, Haras. Prasa omawia wy
padki w Turynie spokojnie, upatrując odpo-1 
whkłzialność za nie w pr<^)*^andz a niemie
ckiej, która r;:ce poróżnić Francyę z Włochami. 
Należy się spod Jcwać. że Włochy zrozumieją 
ten manewr. Większość dzienników wyraża 
ubolewanie * powodu pośp echu, z jakim opi
nia publiczna we Wlcełech przyjęła ukukoo* 
trolowane wieści

ANTYFRANCUSKIE ZAJŚCIA W  TU R YN IE/
ParjTż. P. A. T  Z Turynu donoszą, źo oko

ło 100 studentów wzburzonych z powodu rze< 
kornych mów Brianda o armii włoskiej, wtarg<» 
nęło do konsulatu francuskiego, zniszczyło urzą
dzenie I wybiło włełe szyb. Połicya rozproszy^ 
?a demonstrantów. Prefekt miasta Turynu usu< 
nął x urzędu komisarza okręgowego z pow<* 
du zan f̂»rłban:a obowiązku.. Ambasador włot 
ski w Paryżu wyraził ministrowi spiawiedlb 
wutści Bonnovey*owi, jako zastępcy Bńana% 
żywe ubolewnnie z powodu zajść w Turynie,

W YJAZD BRIANDA.
Waszyngton. P. A. T. (W. B. K.) Prezydent 

min s:rów Briand opuśc i Waszyng;on, żegnany 
na dworcu ' przez Haniiuga, orai dclegstcyę 
francuska.
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Z dala 'pelUycziiego. j
tjpdowsfcg projekt ministerstwa dia spraw cia-j 

redowcśelowych. |
Jak donosi sj on/styczny „Nowy Dziennik44 | 

m  oncgdajszem pos edzon u sejmowej komisy! 
konstytucyjnej pos. Grilnbaum domagał się 
utworzenia ministerstwa dla spraw naredowo- 
fcciowych % podsekretarzami stanu dla wszyst
kich mniejszości narodowych, zanTeszkujących 
państwo polskie, wskazując na pokaźną liczbę 
postów mniejszości narodowych w przyszłym 
Sejmie, szczególnie ukrańców. Konieczność 
ttworzenia takiego ministerstwa zdaniem p. 
UrCnbauma wynika z... traktatu wersalskiego!

W nosek p. G?iinbauma został odrzucony 
wszystkiemi głosami z wyjątkiem posłów so- 
cyalsty cznych..,

Jest niezmiernie charakterystyczne to wystę
powanie żydów w roli opiekunów Ukraińców 

w ogóle „mniejszości narodowych4*. Jałt 
,opieki,ją4i s;ę żydzi Ukraińcami, mogliśmy 
przekonać się z wykrytego spsku komunisty- 
czB>uhraińskiego we Lwowie. Prowodyrom* 
byli tam sami żydzi. Niewątplwie 1 na terenie 
sejmowym roztoczą żydzi odpowiednią opiekę 
nad posłami „midejszości narodowych44, mobi
lizując ich przeciw Polsce...

Powstanie na Ukrainie.
Jeśli wierzyć tfoiresiWom „Ukraińskiej 

Trybuny44, powstanie na Ukrainie, o stłumieniu 
którego donos ły już tryumfalnie raporty bol- 
wsew'ckie, rozszerza się coraz bardziej i odnosi 
poważne sukcesy. Oddziały gen. Tiufc:unn’ka, 
naczelnego wodza powstańców, dotarły już do 
Dniepru, a dn. 12 b. m. powstańcy roapoezęli 
bombardowanie Kijowa.

Do powodzenia powstań:a przyczyn?a sfię 
fakt, ż© kozacy dońscy nie chcą walczyć z po
wstańcami i masowo przechodzą na ich stronę.

Trudno sprawdzić, o ile ścisłe są informacje 
„Ułrr. Trhuny4*, w każdym jednak razie jest 
faktem, że na Ukrainie rozgorzała nowa woj
na, która zmusza Polskę do czujności. W myśl 
traktatu ryskiego niema ona n’c  wspólnego t  
ruchem powstańczym na Ukr&:nie (co zresztą 
stwierdził w noc e, wręczonej rządowi francu
skiemu, prezes m;syi ukraińskiej w Paryża 
Szulgnl, ale nie?na powodu n!epokoić się, że 
lud ukraiński walczy skutecznie z tyran*ą so
wiecką.

tych zamierzeń wyrządziłoby nieobliczalną 
wprost szkodę społeczeństwu 1 państwu.

Po południu wiceprez. m. Dr Wio’gus przed-j 
stawił sprawę odbudowy i rozbudowy technicz- j 
nej miast, ujmując postulaty miast w tej dzie-, 
dżinie w życzeniu utworzenia przy wojewódz
twach biur technicznych dla wygotowania pla- 
nów regulacyjnych. Dalej poruszał kwestyę 
zmiany ustaw o przyłączaniu gmin podmiej
skich do miast, przekazania miastom przez pań
stwo bezpłatnie gruntów państwowych na ce
le publiczne miejskie, przyznania ulg taryfo
wych dla transportu materyałów budowlanych, 
wreszcie zasilenia państwowego funduszu mie
szkaniowego na Tok 1922 kwotą przynajmniej 
50 miliardów marek.

Ostatni referat .ra temat zadań opieki spo
łecznej w województwie wygłosił radca Mag. 
Dr Jan D u s z a .  Domaga się budowy przez 

państwo w województwie krak. Żłóbka dla 
niemowląt, zakładu wychowawczego dla zanie
dbanej młodzieży, oraz zakładu dla chłopców 
i dziewcząt umysłowo słabo rozwiniętych. — 
Na tean obrady o godz. 7 wieczorem zakoń
czono.

Wczoraj w sali Rady m. Krakowa odbywały 
lię przez cały dzień obrady delegatów miast 
województwa krakowskiego. Zjazd powitał 
I obrady zagaił wiceprezes Koła miast Mało
polski i Śląska Cieszyńskiego, wiceprezydent 
A  Krakowa R o l l e .  Referat na temat zaga
dnień administracyjnych województwa wygło
sił burmistrz Tarnawa Dr TertiL Przedstawiono 
przeień rezolucye domagają się: r o z s z e r z e 
n i,* t>e,r.y.to r y a In eg o w o j e w. k r a k .  
do jego granic historycznych, w szczególności 
przyłączenia powiatów: będzińskiego, olku
skiego, miechowskiego i pińczowskiego, dalej 
rozbudowy samorządu powiatowego i woje- 
wódzkiego^w szczególności zniesienia tymcza
sowego wydziału samorządowego i powołania 
do życia Rady wojewódzkiej, wreszcie powięk
szenia samorządu miejskiego w myśl postula
tów obecnej doby.

Z kwestyi administracyjnych referent poru- 
izy! sprawę zbadania wyników spisu ludności 
w miastach, który wykazał u b y t e k  w 
w s z y s t k i c h  m ias,t,a ,c ,h , dalej sprawę jak 
najszybszej reorganizacji policyi państwowej, 
reorganizaeyi straży granicznej, wywozu środ-

ńw żywności z państwa, wreszcie sprawy mie- 
«kaniowe.

Kwestyę f i n a n s ó w  m i e j s k i c h  i nowe
go projektu ustawy o ich poprawie referował 
■adca Magtu krak. Dr Jan Wydro. Po wyczer
pującej dyskusji, zebrani stwierdzili, że miasta 
wyczekują z niecierpliwością załatwienia przez 
Sejm przedłożeń ministra skarbu co do sanscyi 
finansów państwa i uważają, źe wszelkie dal
sze zwlekanie i stawianie przeszkód realizacji

t a c y  kupcy —  by śpiąca W człowieku po
dłość nie zamarła.

Strzeże tego zatrutego źródła nietylko tchórz 
liwość naszych władz, ale i bezwład naszej 
inteligencji. Bagatela płynie więc pełnemi ża
glami ku wielkości. . .  Przedsiębiorca marzy 
teraz o z d o b y c i u  t e a t r . u  S ł o w.a.c.k.i.e- 
g.o. Chodzi o to, by ,,Kurmk“ , „Płomi;^44 
lub wzruszająca historya wielkiego apasza we
szły tryumfalnie na scenę, uświęconą imieniem 
Wyspiańskiego. Trzeba usunąć stamtąd trady- 
cyę sztuki wielkiej i podniosłej. Precz z Kon
radami i Hamletami! Miejsca dla „Kobiety, 

która zabiła44! Więcej widzów ściąornio boha
terka H. Miillera niż Lilia Woneda. Więc strój
cież mu —  strójcież właścicielowi Bagateli — 
narodową scenę! _ Niech przeniesie coprędzej 
swe bagatelne penaty na plac św. Ducha. 
Niech go pp. Federowicz i Rolle poprowadzą 
w tryumfie w bramy przybytku, -który dotąd 
był wielką, najwyższą w Polsce katedrą pol
skiej sztuki. Spotka ją teraz zaszczyt niolada. 
Stanie się. . .  drugim domkiera pod Bagatelą. 
Nie będziemy przecież używać wyrazów ordy
narnych.

Bagatela triumphans.
Ostatni „Przegląd teatralny44 (z 27 listopa

da) poważny tygodnik, poświęcony teatrowi 
i literaturze dramatycznej, zamieszcza o reper- 
toarze dom ku pod Bagatelą następująco uwa
gi pióra prof. Kromera:

„Repertuar „Bagażeli44 od początku bie
żącego sezonu musiał budzić zdziwienie 
u szukających w teatrze bądź prawdziwej 
rozrywki, bądź podniośloiszych wrażeń, gra
no bowiem sztuki, co do których można 
czynić poważne zastrzeżenia, wykonanie je
dnak bardzo staranne przysłaniało oku wi
dza istotną ich wartość. Wystawienie dra
matu MOllera („Płomień44) było krokiem naj- 
fałszywszym, zdradziło bowiem linię wyty
czną w doborze sztuk ! cel jasny, powodze
nie kasowe. . *
Odmówiwszy sztuce „Płomień** wszelkiego 

pogłębienia psychologicznego, krytyk pisze: 
„Autor stworzył sceny drażniące zmysły, 

często brutalne, nawet o d r a ż a j ą c e  
w 8 w y m D.e.z w s t y d z i e .  Zdanie to jest 
zgodne z zapatrywaniem ogółu sprawozdaw
ców . . .  Nie chcąc zbyttito rozwodzić się nad 
dramatem, dla którego p i ę k n o ,  s z t u k a  
!  ar.t.y.z.m j e s t  n i e d o ś c i g ł ą  w.y.ż.y- 
n ą, stwierdzić muszę, źe autor w przepro
wadzenia popadł w nieprawdopodobieństwa, 
którym przeczy samo życie41.
Wreszcie krytyk omawiając kampanię prze

ciw repertuarowi, granemu w zakładzie p. Dą
browskiego, zauważa z Ironią,:

„Podnoszono zarzuty słuszne, lecz Jedno
stronne. Chociażby skromne uznanie należa
ło wyrazić i p a n u  c e n z o r o w i  z u r z ę -  
d.u w . o j e w ó d z t w a ,  który przedkłada
nych soWe sztuk albo w o a l e  n i e  c.z.y.tA, 
albo cierpi na z u p e ł n y  b r a k  k r y t y -  
c.y.z.m.u i d o b r e g o  s m a k u .  A  może 
chciał on dać pewną rekompensatę męskie
mu rodzajowi za zamknięcie „przybytków 
rozkoszy44? . . .  M oże. . .  Czekajmy. . .  Je
szcze jeden krok naprzód w tym kierunku, 
a podziwiać będziemy na scenie nie nagą 
prawdę życia, ale p r a w d z i w ą  n a - 
g o ś ć * .
Wszystko lo  prawda. Sam przedsiębiorca 

Bagateli nie ma chyba żadnych wątpliwości co 
do roli, jaką odgrywa w mieście jogo osławio
ny lokal. Ale kpi sobie z opinii publicznej i są
dów krytyków, bo deprawaeya podawana 
w arerpikantnym sosie śeiaga tłumy widzów 
i zapełnia kasę, a o to tylko mu chodzi. Dla 
ochrony przed cenzurą wojewódzką i policyj
ną posiada własny dziennik, a obecnie nawet 
mandat poselski. Wreszcie —  przyczepił nawet 
swój wóz do gwiazdy Witosa. Ochraniany po
tężną protekcją, domek pod Bagatelą sprze
daje z całym cynizmem dalej swój towar. Słu
sznie ktoś powiedział, że po to są kupcy i to

Z liryków.
Jak ta woda, co z gór leci 

srebrzystą siklawą, 
tak me szczęście w słońcu świeci —* 
jak ta woda, co z gór leci 

z łoskotem i wrzawą...

Jak ta woda, co się świeci 
po skalnych roztokach, 

tak me szczęście w przepaść leci —* 
jak ta woda, co się świeci 

i ginie we mrokach...

ANTONI W AŚKOW SKI.

Kacper Żelechowski.
W  ostatnich dniach otwarto zbiorową wysta

wę jednego z najsympatyczniejszych naszych 
malarzy, Kacpra ŻolechowBkiego. Należy on do 
dawniejszego pokolenia artystycznego i przed
stawia, niestety, coraz bardziej zanikający dziś 
typ malarza, wychowanego, wyrosłego wśród 
tradycyi szlacheckich, pełnego humoru i wer
wy, rozbrzmiewającego wesołą piosnką i pogo
dą życiową. Jest to urodzony optymista, któ
ry, mimo burz i przeciwieństw życiowych, nie 
stracił nigdy wiary w siebie i we własne siły, 
czego dowodem jest, że mimo pięćdziesięciu 
kilku lat —  na pierwsze hasło w r. 1914 wstą
pił do legionów i jako ułan przebył zimową 
kampanię karpacką.

Jako malarz należy do dawniejszej szkoły 
Matejkowskiej, t. zw. majsterszulL Na ten wła
śnie pierwszy okres jego działalności artysty
cznej przypada obraz p. t  „Wywłaszczenie44, 
który jako wybitne dzieło sztuki zdobył od- 
razu wielki rozgłos i postawił autora w pierw
szym rzędzie artystów polskich. Obraz teu bo
wiem wystawiony w warszawskiej „Zachęcie44 
wziął pierwszą nagrodę na konkursie, posłany 
do Berlina otrzymał list pochwalny, a w Pa- 
rjrfcu wielki medal. Po powrocie z zagranicy 
zakupiony został przez hr. Badeniego. Prócz 
tego był on reprodukowany we wszystkich 
artystycznych pismach świata. Po tak świe
tnym debiucie wyjechał Żelechowski Pa dalsze 
studya do Monachium, które wówczas było je
dnym z głównych centrów życia artystyczne
go. Nio zatem dziwnego, źe te lata monachij
skie wywarły silny wpływ i zadecydowały o ca- 
łym jego kierunku malarskim. Kacper Że
lechowski jest bowiem dziś już jednym z nie
licznych przedstawicieli szkoły monachijskiej 
w Polsce. Cechą tej szkoły był doskonały, 
skończony rysunek aktu i staranne modelo
wanie ciała, oparte o najlepsze wzory dawne
go malarstwa. Były to poniekąd tesame zasa

dy, jakim hołdowała od dziesiątek lat słynna n‘ćw i uczennic Akademii handl. z towarzyszek 
„Ecole des Beaux Arts*4 w Paryżu, mająca niem zespołu muzycznego pod batutą p. Zbroż* 
palmę pierwszeństwa w nauczaniu sztuk pięk-, kównoj. Następnie p. Kowalska, uczennica* 
nych. | od deklamowała z werwą okolicznościowy

W Monachium zatem nabrał talent Żelechów- i wiersz, poczem przemówił przewodniczący Ru* 
skiogo tych cech i wypukłości, które zeń zro-, rokoryum Akadom i handl. prezydent miasta! 
bity skończonego artystę dużej miary. W y s t a - p o d a j ą c  h storyę powstania tej 
wiwszy szereg płócien ra  tamtejszych wysta- JN rozwój oraz ńięzwjrkle owocną
wach zdobył sobie niemały rozgłos, czego naj- j ^zjalalncse. Również 
lepszym dowodom było zaproś

pry>

_   „ _ 0_ ( ż z pełnem uznaniem dlai
oszenio go do L ip -j8z^°Jy wyrażał s:ę następny mówca p. Pawio* 

ska, gdzie wykonał szereg portretów i prywa- i w?ki, naczoln k wydz atu dla szkół za wodo-
który pod*tnych zamówień. Powró 

na stało w Kraków
owróciwszy do kraju, osiadł V*7*  Kuratoryum lwowskiem,
rle. Specjalnością jego jest \™*\ ?™ !k[e ,mk:e Zakład

FRANCISZEK KLEIN.

źe Kraków stanro sio niezadługo
ciąg 

muzycr.no-
■' - ,  | #»„>•. n r  r w x .x « „ :v »  »  J fł ć f .M U Z l W  C III  OdCZUClOWU

cechy talentu foJcclrowgkiego wystopri^ * m !o-[a preCł wsr,any ,  m  pnn^  ’
dzieńczą świeżością i temporąfnentem.   iziom przeciętnych rop'?ów amatorskich. W za-

jkończmui pref. Balicki podziękował gościom 
ngMgomsaiimapiiKsâ i.-w gorących slowRch za uśw’etnicn?e uroczy* 

,, | ' . Jstr.ści ich obeenoŁcia i odezyt.ał ze setek telo- 
i]| i|| LHj[j|8]p \ graimów gratulacyjnych T:i’ka od wybHnych • oso-

|b?stośc:, między n!ml od ministra skarbu p. Mi- 
(Obchód jubilcuswowy). ! chalskiogo.

Niezwykle pTękną i podniosłą uroczystość’ Oałj* przeb'eg uroc.zystości wywarł nlozwy
święciła wezo-raj Akademia handlowa w Kra- kle podniosło wrażenie na Teznych uczest^- 
leowie z okaizyi jubileuszu 25-letn:ego istnTen:a. kach, pozwalając źvw:ć nadzieję, źe umdowa- 
Posłuch i karność uczącej s ę  młodzieży, połą- n’e nanld i ojczyzny, zaszczepione przez de- 
czone z rzetelną a eoQcrg:cz,uą pracą prof oso- tych czasowych k‘erowniików i nauczyć'* eli, bę* 
rów-wychowawców krakowsk ej uczelni band- dz!e przyświecało tej :nstjducjri w jej dalszym! 
Iow ej, połączyły się w jeden zgodny akord, rozwoju, kształcąc nadal liezine szeregi pożyj* 
który odezwał się szczególnie dźwięcznie w© (tocznych dła-państwa, obywateli.

.wczorajszej uroczystości, wróżąc lepszą przy
szłość rcwwoiowi życ'a handlowego w Polsce.
Szereg mówców przemaw‘ającyoh na Akadom i 
jubileuszowej dowiódł zarówno własnenii sta

że Zapytujemy p. wojewodę G a ł e c k i o g o 4; 
wa, z której ny- iak długo jesz,c/i> będzie pozwalał na bezwsty* 
zadanie pacówkl ci0,pra.lVacvQł 3Wrzoną nrzoz domek pod 

uiuKwej p op ieg o  uaiunu S i  erdź io rów- Zapytuj.jmy o. Wojewodo, (Baczega
ucz. niezwykle owocną działalność teiże uczohu . . . .  ; '
diku wizytatorów i delegatów iiczePtreTzących, cenzura wojewo.ł,...a nio czuwa nad repertuar

jubileusz owej
nowiskami jakoteż wlrowom m*enmnicm, 
krakow ska Akademia handlowa,
S7.1”, spcłrda godnio szczen ię  zad 
nauk-owej polskiego handlu. Stwierdzało rów
nież 
kiik
w  pamiętnym dn?u ju bileu szo^ gn . |ro:n tego teatrzyku. Za|rytujc*niy p. W o je w o d y

U roczystość wczorajszą rozpoczęto od  po- j uważa za swój obow iązek opiekę nad ino* 
dziękowania Bogu za świetny rozw ój Zakładu, pa]n0$ejĄ publiczna, czy  też tylko w obec za<
W orą« tłumny w M sz y  Sw o ^ r a w ^ n e j m h r o w s k j^ o  o g te it  sw oje  desrn.
W kościele sw. Anny przez Ks Biskupa Sa- i 5wa v J
p*ehę. Obszerne w nętrze świątyni w y p e ł n i l i  toresemont.
szczelnie ucznfow ?e i uczonniee 7aktadu, profe-1 Zapytujem y p. Kuratora O w i ń s k l e g o ^  
sorow ie z dyrektorem  Kainnenbergiem, licznie w yda polecenie djTokcyom  szkół, by  za<
przybyli * Kralcowa ora* scere«r« miast i m;a- bron;jy. uczn!om uczęszczania na seanse B *  
steczek całei Polski p r z e d s t a w c ie  szkół h a n d - ^  
lew ych , jakoteź wnelu absolw entów  4-letnich , &zcr' - :C Z ) '  ̂ ^   ̂ ną. ..^apytujemyj
słu dyów  handlowych i kursu s.Vturyentów p. Kuratora, czy  za najbliższym swym  poby-
krakowskiej Akademii handlowej. W  prawd,zi- 
wem slcup?en;u wsłuchiwali sTę ue^e«tnicy ko
ścielnej uroczystości w podniosłe słown Jakie 
wygłosił do zebranych po nabożeństwo Do
stojny Celebrant. Piękno kazanie na terrmt ko
nieczności wzmożonej pracy zawodowej, opar
tej o grunt katoli dkio-narodowy, wywarfo na 
obecnych silne wrażenie.

Z kościoła ,pdaJi sfę wszvsoy do Starego 
Teatru celem wzięcia ndz‘ału w uroczystej 
AkademTi jubileuszowej. Duża, wspaniała Bała 
koncertowTa, zaledwo pomieścrła wszystkich 
uczestnTców  ̂ którzy zalegli wszelkie możliwe 
miejsca. W  fotelach pierwszych rzędów zae*e- 
dli: Ks. Biskup Bajpieba, Ks. Biskup Nowak, 
rektor Uniw. Jagieh. Nowak, rektor Akademii 
Górniczej Hoborski, rektor Akademii Sztuk 
Pięknych Gałezowsld, uaczdnili Prezrdviim 

i województwa KowaLkowski, delegaci Mir;st. 
przemysłu i handlu, Mmistorsftwia W R. i 0. P-, 

| naczolnik wydziału dla szkół zawedowwch Ma- 
| łopolski Pawłowski, delegaci szkół handlowych 
i całego Państwa, prezydent urasta Fcó^rowlez, 
wiceprezydent Bare, generałowie Osiński i Ko- 
-stecki, wiceprezydent Izby han dl o woj Peroś, 
nrc/ze<a Kongregacji kumeckrei T> N‘oć. Dal
sze miejsca najęli przedstawiciel świata prze- 
myślowego i handlowego nasz no-o n»*asta, oraz 
szereg zaproszonych gości. Miejsca ostatDle 
oraz galery© wypełnia młodzież.

Uroczystość rozpoczęła się kantatą iiibileu- 
szowa, odśpw aną przez chór m‘eszany ucz-

Nauka, literatura, sztuka.
O. K o l u m b a n a  M a r m i o n ,  opat Bene- 

lyktynów w Maredrone: „Chrystim życiem du- 
rcy*. Przełożył i oryginału franc. Ka. J. An- 
łrafw T. J. Kraków 1921. Wydawnictwo XX. 
Jezuitów. Sta*. VII +  474. Alfabetyczny spis 
rzeczy.

Dzioło powyższo ukazało się w polskim prze
kładce, jako tom pierwszy „Biblioteki życia 
wewnętrznego44, której wydawnictwo podjęli 
XX, Jezuici krakowscy. Miarę poczytności 
wspaniałej pracy 0. M am rota daje fakt, przy
toczony w przedmowie tłómacza, iż w trzech 
latach wojennych doczekała się 13 wydań 
i przekładu na 8 języków. Dalej czytamy w 
przedmowie, że Ojciec św. Benedykt XV pod
niósł w liście pochwalnym do autora głęboką 
serdeczność i ciepło boże, którem owiana jest 
jego książka, uważając ją za „bardzo sposob
ną do wzniecenia i podtrzymania w duszach 
boskiego ognia nrłości44.

Zastrzegając sobie na później obszerniejsze 
omówieire tego znakomitego dzieła, chcemy 
teraz jodyn;e zwrócić na nie uwagę czytelni
ków, spragnionych lektury rzeczy podniosłych 
a przytem ujętych w piękną, choć prostą for
mę. Doskonały język przekładu, z którym nie- 
Btoty tak rzadko spotykamy się w tego rodza
ju wydawnictwach, uczyni pracę O. Marmion‘a 
U n:t*» niezawodnie tera poczytniejszą.

„Chrysftis życiem duszy4* posiada dużo ana- 
iogif r. „Naśladowaniem44 Tomasza k Kempis, 
a różni *ię o«tóń tylko tvle, ile musi się różnić 
flzi<do, w tej samej materyi, jedno, napisane w 
średnich wiekach, drugie —  w bieźąeem stule*

ciu. Można jednak mieć nadzieję, a nawet 
pewność, źe „Chrystus żyiciem duszy44 stanie 
się takimsamym przyjacielem dusz pobożnych 
a oświeconych jak dzieło Tomasza k Kempis.

Nieugaszona bowiem tęsknota —  jak słu
sznie podnosi Ks. Andraez w swej przedmo
wie —  za żydean wielkiem, pełnesm i ezczęśli- 
wem, za życiem wiekui&tem, nuirtuje pierś ka
żdą. Najlepszym zaś przewodnikiem do takiego 
życia jest ks;ążka O. Marmiona, która wierzą
cych utwierdzi w wiórze, a „goniącym za złud
nymi mTażami życia44 wskaże iwłaśdwy cel 
człowieka w doczesności. J. T .

„Miesięcznik pracy*. Ukazał dę 7— 9 zeszyt 
„Miee?ęczn*ka Pracy44, wydanego przez Głó
wny Urząd Statystyczny. Treść numeru: Roz
wój ekonomiczny Polski w- cyfrach. Ogólne po
łożenie gospodarcze. Rynek pracy. Pośredni
ctwo pTacy. Koszty utrzymania. Ceny artyku
łów pierwszej potrzeby. Zarobki i warunki pra
cy Umowy zbiorowe. Strajki i lokauty. Kro
nika.

„Przeglądu dyplomatycznego* nr. 9— 10 uka
zał się i zawiera treść następującą: Konferen- 
cya waszyngtońska. Ustawodawstwo antypol
skie Litwy Kowieńskiej. Sprawozdanie Ligi na
rodów itcL Do nabyoa we wszystkich księgar
niach.

„Straż nad Wisłą*. Wyszedł z druku podwój
ny (4— 5) pomorski zeszyt „Straży nad Wisłą44 
nreeięcznika redagowanego przez" p. Ma^yana 
Dienstl-Dąbrowę, a stanownącego dz‘ś poważną 
placówkę kulturalną i nar calową na Pomorzu. 
Na treść zeszytu ozdob?onego 22 ilustracjami 
Daniela ChodowieckWo, fotogr. prof. Bułłiaka, 
składają się prace księdza B. Makowskiego p. 
t .: Daniela Chodowieckiego Dziennik Gdań

ski44 z t. 1773, prof. K. Wachowskiego „Miesz
ko a Chrobry w sagach slandzkich44, prof. Dra 
J. Sas-Zubrzyckiego „Styl pruski44, ks:ędza P. 
Czaplowsk:ego „Hipoteza pochodzenia drobnej 
szlachty pomorskiej44, prof. Dra P. Langegc' 
„Pierwotne znaczenie nazwy Sopotu44. W  dzia 
b  1’terackim przepiękne „Sonety pomorskie44 
R. Bergela i wznrosłe „Psalmy44 J. Ruffera.

Poza ofieyalnytm działem „,Ligi Żeglugi Pol
skiej4* mieszczą s:ę redakcyjne omówienia pra
cy oświatowej z D. O. G. Pomorze, ilustrowany 
przegląd teatrów warszawskich i. pomorskich 
oraz Witółda Buo^eiwicza „Wazon i róża44.

„Bandera polska*. Czasopismo poświęcone 
sprawom żeglugi polskiej. Organ Ligi żeglugi 
polskiej. Warszawa 1921. R. H .-N r  5— 8 za 
maj— sbrpbń.

Zbiorowy ten numer, ukazujący się z pew- 
nem opóźnieniem, zawiera między innemb
1. Wanda T .: P;erwszy polski port morski.
2. Ingarden D.: Drogi wodne na kresach wscho
dnich. 3. Studnick? W .: Współczesny stan go
spodarczy ziem wschodnich. 4. Tillinger T .: 
Projektowane kanały w Polsce. 5. łagowski 
S t.^O  klasyfkacyi polskich statków morskich 
i rzecznych. 6. Wojtkiewicz M.: Geneza projek
tu mechanicznego uspławierna Wisły.

„Wschód Polski*, miesięcznik polityczny, 
poświęcony sprawom polskich ziem wscho
dnich, oraz polskiej polityki na wschodzie. 
Wydawnictwo Tow. Straży kresowej. Wyszedł 
Nr. 8— 9 za sierpień i wrzesień. Duży zeszyt 
zawiera prace: Boi. Srocki: Na marginesie
sprawy wileńskiej; Kaz. Sochaniewicz: Sprawa 
rewindykacji archiwum i mienia kulturalnego 
Polski od Rosyi; Henryk Mościcki: Projekty 
połączenia litw y  «  Królestwem Polskiem w

okresie 1815— 1830; Wład. Stu dni cki: Koloni- 
zacya i rozwój gospodarczy naszego Wschodu 
(dok.); Tytus Komamicld: Niemcy a sprawa 
Kłajpedy. Prócz tego, znajdujemy szereg sta
łych działów: Miscelanea historyczne (St. Dan- 
giel: Emisaryusze emigracyjni na Litwie po r.
1831; H. Mośeicld: Z korespordencyi Muraw- 
jewa do ministra Zielonpja w r. 1863). Z dzie
jów pracy kulturalnej na kresach (J. Graff- 
Chrząszczewska: Stare druki księgozbioru
Choińskiego). Przegląd polityczny i prasy, Ko- 
respomdeneye i sprawozdania, Z literatury 
spraw wschodnich (Tytus KomamiCki: Ideolo- 
gican© podstawy małego związku bałtyckiego;
K. Sochaniewicz: Z literatury tós.toryennej do 
dziejów Litwy); Z Tow. Straży Kresowej (Stef.
Szwedowski: Społeczeństwo w sprawie Towa- 
stwa Straży Kresowej). —  Cena zeszytu 
400 marek.

W ł o d z i m .  J a r o s z :  „Dzieje Polski*,
z ilustracyami Wandy Korzenoiwskiej. Warsza-

T  Q°r1- " S T * ^ a* nE‘® y - BlbB(>tek* Po1- k W V UW c 7 e ^ F " S l u t ^ r l e r V r t I 5
s a. rou » . , ' . .  . ! ś. p. red. R. Sta.rzewskiego i cykl kompozycyi,

R e . m i g i u s z  K w i a t k o w s k i :  „Lise* ^  7 obraz6w
bambusu*. Poezye chińskie, Warszawa 1922.

tom we Lwowie, dokąd wyjeżdża na każde' 
trzy dni tygodnia na praktykę u kuratora 
Sobińskicgo, poradzi się p. Kuratora lwów* 
skiogo, jak ma postąpić w tej sprawie, jeśH 
sam nie ma własnego zdania. Zapytujemy gofc 
czy sądzi, że wskazania moralne, jaki© ml©*! 
dzież wysnuwa z nikczemnych sztuk B agata lif 
dadzą się pogodzić tak z chrześcijańskimi 
ideałami szkoły, jak z idealistycznjnn nastro*; 
jem poezyi romantycznej, w której młodzieś 
jest wychowy wana.

J K iiL  ■ jp i» ł!« g q gg g g g ! ^ ^

K R O N I K A .
s o j u s z  k o m u n i s t ó w  z e 's t a p i n c z y k a m i

w  Tamowi© i okolicy w ubiegłym tygodniu 
rozrzucono masowo i rozlepiono na murach 
kartki następującej treści:

, Komuniści jawcie się na wiecu w sali Domu 
robotniczego gdaie 20 listopada b. r. o godz.
12 w południe przemawiać będą posłowie Dą. 
bal, Pu tek, redaktor Sanojca i Madziarski”. 
(Stapiń czycy).

Okazuje się więc, że stapińczycy zawarli n©. 
wy sojusz, tym razem już z jawnymi wrogami 
państwa polskiego.

NOWA W Y S T A W A  W  TOW. SZTUK PIĘKN,
Dzisiaj o godz. 11 odbędzife się „vemissage^ 

t. j. otwarcie .nowej wystawy w salach 
Tow. Sztuk pięknych przy placu Szczepań* 
sk!m. Takiej, jak obecna, wspaniałej wystawy* 
dawno już Kraków nie oglądał. Dość powie- 
dzieć, że, obok innych malarzy, wzięli w niej 
udział: M a l c z e w s k i ,  W y c z ó ł k o w s k i ,
T ctm a.j,e ,r, T.e.t.m.a.j.e<r,ó,wn,a, H o f m a n n ,  
P i n  kas ,  wystawiając rzeczy wysokiej warto
ści artystycznej. Atrakey© wystawy tworzy 
poważny zbiór prac Tetmajera, któay, po 9 la*' 
tach r.ioobocinośai swej na wystawach, przypo-* 
mina się publiczności imponującym dorobkiem! 
artystycznym. Jest to jakby jubileuszowa wy
stawa W! od z. Tetmajera, gdyż w roku obecnym 
mija właśnife 40 lat jego twÓrcz j pracy na 
polu sztuki. Niektóre z je g o 'dzieł, 'wystawio
nych obecnie w Pałacu Sztuki, sa wprost re* 
welacyą togo bujnego i żywotnego talentu.' 
Dość wymienić wielldo kompozyty©, jak! 
„Zmartwychwstanie’4, tryptyk „Racławice’4, 
„Jawnogrzesznicę4’, „Sąd Parysa4’, „Sobieski 
w Jaworowie’4 i „Sztardary4’

Wyczółkowski wystawia przepyszno rysim-’ 
ki z puszczy Białowieskiej i akwarelo „Kra*

Nakładem. Towarzystwa wydawniczego „Ignis” , 
str. 92.

O w i d y  u s z : „Sztuka kochania". Przekład
Kraków, 2 7 - lis to pada. 

„ZM ART W C H W S T  ANIE* WLODZIMI&t
Juliana Ejsmonda, Wa.rszawa 1922. Nakładem f RZA TETMAJERA. Na czy^Jirtej stronie dzieli 
Towarzystwa Y.ydawn1 czego „Ignis44, str. 114. t nika zamieszcza my poetyczne objaśnieni© 

M a r y a  J e h a n n e  hr.  W i e l o p o l s k a :  I „Zmartwychwstania” , obrazu znakomitego ar* 
„Kontryfałowe lichtarze u św. Agnieszki*. No- ■ tysty, Włodz. Tetmajera, napisane przez same* 
wello. Warszawa 1922. Nakładem Towarzystwa' go twórcę. Płótno od dzieln a wystawione jest’ 
wydawniczego ,Jgms44, str. 158. • jw Pałacu Sztuki przy pl. Szczepańskim. Ftjle-

J ó z e f  L a s  o ń :  „Szatan wojny*. Powieść,' ton ów otrzymaliśmy ze sekretaryatu Tow€ 
Warszawa— Kraków 1922. Nakładem księgarni Sztuk pięknych, gdzie go p. Włodz. Tetmajefl 
Czerneckiego, str. 96. {złożył. Poemat objaśnia dzieło i charaktery^
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je postacie historyczne, współczesne i symbo
liczne, jakie składają się r.a całość tej nie
zwykłej' kompoŁycyi, która wywoła niewątpli
wie ogólne zainteresowanie..

ZEBRANIE DYSKUSYJNE . Stronnictwa 
Chrześcijańskiej Demokracji odbędzie się w**, 
wtorek dnia 29 b. m. ó godz. 7 wieczorem 
w sali Związków przy ul. Potockiego 1. 11. 
Zagai zebranie ks. han. Dr Jan Korzonkiewicz 
na temat: ,,Katolicyzm religijny a polityczny**.

DZIEŃ INWALIDY POLSKIEGO. Związek 
inwalidów wojennych Itzpltej Polskiej wydał 
odezwę do społeczeństwa, w której wzywa je 
do ofirrnej pomocy dla inwalidów, wdów i sie
rót. Równocześnie Związek zawiadamia, że 
urządza w dniu dzisiejszym, t. j. w niedziele. 
„Dzień inwalidów**, a dochód uzyskany prze
znacza na doraźną pomoc dla inwa..idów, wdów 
i sierót wojennych.

W dniu tyin nie powinno być ani jednego 
okna bez nalepki, ani jednej osoby, której 
pierś nie byłaby ozdobiona znaczkiem inwa
lidzkim.

O POMOC DLA WDÓW I SIERÓT. Otrzy
mujemy następujące pismo: Wdowy *i sieroty 
po funkcyoimryusząeh państwowych nie otrzy
mały ani grosza pensy i. Zdawałoby się nie do 
wiary, żeby r ąd ludzi tych wśród najcięższej 
■imv rzucił na pastwę mrozu i głodu. Przecież 

wśród nich są dzier-i, przyszłość narodu! W roz- 
paczliwem położeniu proszą wyżej wspomniani 
kompetentne władze o ratunek.

Sed:bvy. że głos nieszczęśliwych sierót nie 
przebrzmi bez echa. ale znajdzie realny odzew 
wś^ód naszvch władz.

TAŃSZE/ MIĘSO DLA KRAKOWA. Akcya 
województwa krakowskiego w kierunku zao
patrzenia ludności miasta w tańsze mięso, przy
brała realne, kształty. Zawiązana spółka, w 
skład której wchodzi gmina m. Krakowa, „Nu- 
zsM, Związek kooperatyw kolejowych i Zwią- 
wk „ProłeGaryał*. otworzy w dniach najbliż
szych kilku jatek. Sprzedawać się będzie 
w nich sprowadzone bezpośrednio z powiatów, 
a ‘.atern tańsze, mięso wołowe, cielęce i wie
przowe pierwszej jakości między członków po- 
swzfgóhyeh kooperatyw za leg‘tymacyami. 
Miejsca umieszczenia jatek i inne bliższe szcze
gółu bedą w tych dniach podano.

„ŁASKAWI" BANDYCI. Wczoraj koło godz. 4 
po poł. na Józefa Polaka napadło dwóch podrost- 
! ów, którzy mu zrabowali port fol z 18.000 Mk. 
> ^pastnicu, no prędkiem przeliczeniu pieniędzy, 

. zwrócili Pniakowi HOPfO Mk., z resztą. momentalnie 
się ulotni i.

UPADEK Z POCIĄGU. Wczoraj zawezwano 
PogoL e ratunkowe na dworzec, kolejowy, gdde

w hz oj nocy,
BKfńfrJa.

ATAK A POPLEKTYCZNY. Wczoraj na ul. Ja
błonowskich jakaś staruszka niest.wierdzonego do
tychczas nazwiska dostała ataku apoplektycznego. 
Przewieziono ją do szpitala.

Z Pełskł ( i «  W ata .
NOW Y ZAMACH NA LW ÓW . Pos. Erdman 

| ‘ ow. laski marszałkowskiej projekt
VAii\uxiy fstir.jh wojewódzkiego, który między 
inoemi iv. i granico województwa Wscho
dniej Małopolski. Powstałoby mbmowicie nowe 
województwo, przemyskie, do którego weszło- 
by eałe prawie dotychczasowe województwo 
łwowsHc, z wyjątkiem Lwowa, oraz cale zagłę
bie naftowe. Województwo lwowskie zaś obej
mowałoby powiaty, wchodzące obeerdo w skład 
województwa tarnopolskiego. Tym sposobem 
Lwów zostałby odcięty od Borysławia i od na
fty, x wielką dla niego szkodą. Przeciw tomu 
Jednogłośnie uchwaTła Rada ra. Lwowa pro- 
l>xi. który ma być przesłany czynnikom miaro- 
dłjiiy to.

MfLiOftóWKA. Przy wezorajszom ciągnie
niu miP&nówki padła wygrana na Nr. 0,188,747.

WYKOLEJENIE SIĘ TRZYNASTU WAGO
NÓW. Dnia 25 h. m. wykoleiło się na szlaku 
Lowczówek Pleśna—Tarnów 13 wagonów to
warowego pociągu Nr. 694. Przyczyną wypa
dku było prawdopodobnie pęknięcie szyny, 
ofiar w Iiul/ińch nie było.

ODEBRANIE CZARNOGIEŁDZIARZOM 45 
MILIONÓW. Ze Lwowa donoszą: Onegdaj wie
czorem wkroczyły o-rgara policyjne do miesz
kania niejakiego De i tell >a u ma, cichego wspól
nika kantoru wymiany firmy Litwak przy ul. 
św. Staniolowa. Pokcya zastała, oprócz domo
wników, 19 obcych mężczyzn, zajętych zała
twianiem tr&nsakcyi walutowych, których nie 
zdążyli ukończyć w kantorze. P o s ta ł  szalony 
popłoch. Joden z przychwyconych wyskoczył 
oknom, i umknął, pozostawiwszy swój grubo 
naładowany portfel. Ogółem znaleziono przy 
zrewidowanych 15 milionów marek po^kich 
i za 30 milionów marek walut obcych. Litwaka 
i Dertelbauma aresztowano, Tessztę, 18 osób, 
.wypuszczono na wolną stopę.

MORDERSTWO I PODPALENIE. We wsi 
Zafrzebie pow. warszawskiego mieszkało w je
dnym z demów dwoje staruszków: Aleksander 
i Aniela Szymańscy. Obawiając się złedzmi 
i bandytów, grasujących w tej okolicy, przyjęli 
de siebie niejakiego Kudlaka, znanego im od 
trzech lat, człowieka młodego, który był wia
lnie wtedy w skrajnej nędzy. Ale ten, który 
miał bronić staruszków, sam ich pozbawił życia, 
następnie obrabował, a potem, dla zatarcia śla
dów zbrodni, podpalił dom, a sam umknął 
Stało się jednak, że ogień, który zniszczył całe 
domostwo, pozostawił zwłoki prawie nietknię
te i zbrodnia wvszła na jaw, a podejrzenie pa
dło odrazu na Kudlaka,

W parę dni po zbrodni, mianowicie onegdaj 
wieczorem, trzech wywiadowców napotkało 
pod Fakmicą c7łowicka, którego rysopis zga
dzał się z rysopisem Kudlaka. Zawiązali z nim 
pwyjacielska rozmowę, którą niebawem skiero
wali na „wypadek”  we wsi Zatrzehie, Kudlak, 
bo te on był. lmremąiąc, że ma do czynienia 
z, ^audytami, powiedział, że za 50.000 Mk. wy- 

im. kto i w jaki sposób zabił S-zymań 
sk-ch. Otrzymawszy od przygodnych towarry- 
fizów. żądaną kwotę, opowiedział, że on to 
jui ;ił z zemsty. Szymańscy bowiem* którzy go

wcięli z litości, zaczęli go potem nagabywać, 
żeby się wziął do jakiej pracy. „Dałem babie 
siekierą jaz, a dziadowi drugi i było po wezyst- 
kiem*’ .

Kudlak star Jo przed sadem doraźnym.
PODROŻENIE' DZIENNIKÓW WiEDEŃ-

CEG1EŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 1291-szą 

ku czci ś. p. Stanisława Kępińskiego, Piotrków, 
Tom.cczyzna; 1292-ga Stanisław i Eleonora Kar- 
wicc^ i293-cią w dzień złotych godów Heleny 
i Józefa Kadzitlłowskich — dzieci; 1234-tą 'Gimn.

(Zofii Sierpińskiej, Warszawa; 1295, 12i{» i 1297-mą | 
SK1CH. Donoszą z Wiednia, źc wydawnictwa młodzież i grono nauczycielskie gimn&syum pań-!
tamtejszych dzienników podniosły ich prenume
ratę z 400 na 700 koron mio?:ęc:.nie. Poran
ne wydanJa dzienników będą odtąd kosztowały 
24 koron za egzem pław (dotąd 14 koron), wie
czorne zaś 8 koron (dotąd 5 kotron).

sl w owego im. Staszica w Warszawie; 1238-iaą 
Obywatelski Kom.tet obrony państwa na powiat. 
wieluński; 1299-tą oficerowie baonu zapasowego | 
V pułku piechoty Legionów; ISOO-ą uczniowie • 
szkoły handlowej wieczornej 2 ki. miasta stok 

 ........... ...................... Warszawy; 1301-szą nauczyciele szkoły handlowej
EKSCESARZ I EKSKRÓL KAROL PISZE Jwieczorncj 2 kl m. stoł Warszawy; 1302-gą ducha- i

eso i słuchaczki kursów nauk elementarnych ;
PAMIĘTNIKI. 7, Zurychu doaioszą, że ekscesarz | { haudl., oraz uc.zenice szkoły handlowej wieczór-1 
Karol zajmował s5ę w ostatnich czasarh pobytu Inej żeńskiej Zgrom, kupców m. stoł. Warszawy: |

flzącą s’ę do ostatni ?h tygodni wojny i prze
wrotu w AusfryL dał autor do rozporządzenia, 
redaktorowi w dziale poFfcyki zagranicznej pa
ryskiego „Mat.in‘a*‘, Juliuszowi Sfuiocweinowi. 
Niebawem toż ma rozpocząć „Matin” dnik tego 
rękopksu.

ciele kursów nauk ekonomicznych i handlowych, 
oraz szkoły handlowej wieczornej żeńskiej Zgrom, 
kupców m. sto}. Warszawy; 1307 mą Gimn. 8 kl. j 
Ludwika Lorentza w Warszawie; 1308-mą dla 
uczczenia ś. p. pułk. Antoniego Zdzisława Jabłoń
skiego, kaw. ord. „YLrtuti Militari“, dowódcy 11 
pułku ułanów — żona, rodzice, rodzeństwo; 1399-ą

BYŁA KRÓLOWA ZYTA pragnie wyjechać uczonice gmn. Łabusiewiczówny w dniu ślubu

do państw sn^ymieniotfiych za pośrednictwem 
rządu portugalskiego.

POTOMKOWIE WIELBI, A D^AY Z POD 
WIEDNIA. Arystokratami wśród wielbłądów 
nazwać należy wielbłądy, hodowane we wło
skich dobrach koronnych, San Rossoro pod 
Pizą. er żęta te bowdem spełń‘ające służbę 
zwierząt pociągowych w zteani tcfikańałnej, mo
gą nosz-c.zycić sio długim &zereg‘om przodków.

Weniług „Reklama UnJworsum14, wmlbłądy 
owo pochodzą w prostej Unii od wielbłądów, 
zdobytych w 1G83 r, w obozie Kara Mustafy 
pod Wiedniem, gdy Jan Sobieski oswobodził 
stolicę Austryi od opresyi tureckiej. Podczas 
nodziahi łupów, zdobytych wówczas na Tur
kach, część wielbłądów przyr.mno ówczesnemu 
wiotkiemu ks?ęc‘u Toskanii. Książę zabrał do

NEKROLOGIA, 
f  W ł a d y s ł a w  Ż a c z e k .  Dnia 23 b. m. 

zmarł w Bochni tamtojszy starosta t hor:ofOv,ry  
obywatel m. Brzeska, ś. p. Władysław Żaczek. 
Zgon ten obudził pcw-szechny żal w całym1 
poy/iocio. zmarły starosta bowiem cieszył się 
niezwykłym smciinikiem, jako wzorowy urzę- 
dnik-obywatel. Na pogrzebie przemawiali: ko
misarz rządowy p. Ossoliński i sekretarz Rady 
powiat, p. Siemiński.

Odpowiedzi Redafccyl.
INŻYNIERCY/I T. P. Nadesłany artykuł p. t.; 

„Pociąg pospieszny Lwów—Sambor—Stróże—
Tarnów—Kraków i zpowrotom“ mieści niezawodnie 

4. ♦ . . ' i • • . słuszne uwagi zb>l jednak dhigi, nie nadfijo sicWłoch ctrzymnne zwierzęta, a no. omkowio ich|<]0 druku, a że należycie motywowany, należałoby 
rozwijaia s’o dotychczas pomyślcie. go skierować, jako materyał, do odpowiednich

STATYSTYKA SAMOBÓJSTW W AMERY
CE. Nowojorska Liga ochrony życia wskazuje 
na wzrost samobójstw w pierwszej połowie ro
ku 1921 w porówneniu do tego sarnego czasu 
zeszłego roku. W pierwszej połowic roku ze
szłego popełniło samobójstwo 2271 osób. zaś 
w nierwszej połowie bieżącego roku odebrało 
sobie życie 6599 osób, z togo 4527 mężczyzn, 
1478 kobiet i 504 dzieci

tą  świata kaiofitfcteff*
D W A JUBILEUSZE obchodzono w ubiegły 

poniedziałek w semioaryum duefcownom w Po
znaniu. Mianowicie w dniu tym upłynęło 25 lat 
od czasu, kiedy arcybiskup Dr Flory on Stab- 
lewski, dokooawBzy dzieła budowy obecnego 
semmaryuaa, otworzył j© i poświęcił ł oddał 
budynek wraz z obszernym ogrodem na potrze
by djrecezyainego lustytuiu teologicznego. Ró
wnież 25 lat minęło od chwili, kiedy ks. kano
nik ł ofieyał Dr Władysław Eozakcwski objął 
z mandatu tego samego arcybiskupa w nowo 
urządzę sesminaryufA duehowirem katedrę 
wykład.p Pisma św Starego i Nowego Testa
mentu, oraz wykładu ję<zyka hebrajskiego. Ob
chodzono więc dwa jubileusze razem.

Uroczystość wypadła wspaniale. W świetlicy 
seminaryjnej zebrało się wieczorem dnia tego 
liczne grono osób ducłiowa.ych i świeckich, 
zaproszonych przoz rektora na „akademię’*. 
Przewodniczył zebraniu ks. kardynał Dalborv 
Na program akademii złożyły się: przemówie
nie rektora Janasrka, który streścił dzieje 
ćwierć wiekowej działalności naukowo-wyeho- 
wawczej scminaiyum, prelokcya ks. Dra Klaw- 
ka na temat: „Nowy Testament w świetle ba
dań współczesnych’*, oraz produkeye muzyczne 
i wokalne, wykonane przez studea^tów teo7ogii.

Ze sprawozdania ks. rektora dowiadujemy 
się, że w minionych 25 latach zapisało się w al
bum seminaayum przeszło 750 słuchaczów teo
logii, tak, że przeważająca część duchowień
stwa olru tamtejszych archidyecezyi zalicza się 
do uczniów ks. prof. Hozakows-kiego i  do wy
chowanków obecnego seminaryum.

Z HIERARCHII KOŚCIOŁA WE FRANCYI. 
We Francyi jest obecnie, według najnowszydi 
źródeł, 19 arcybiskupstw i 76 biskupstw, .na 
których zasiada 6 kardynałów, 22 arcybisku
pów i 77 biskupów. Rozydencyami kardynałów 
są miasta: Bordoaux, Lyon, Paryż, Roims
i Montpoiłicr. Najstarszym kardynałem co do 
wieku jest kardynał de Cabrieres z Mont- 
pollie, Uczący 91 lat wieku. Kardynałem Pary
ża jest ks. Dubois, urodzony w roku 1856 w Śt. 
Calais (Sarthe), poprzednio arcybiskup w Bour- 
ges i Rouen.

dyrekcyi kolejowych.

Zawia4eaiłe*la I komurdkafy.

 ̂ TOWARZYSTWO OCHRONY ZWIERZĄT, po
długoletniej przerwie, spowodowanej stosunkami 
wojennymi, wznawia z dniem 1 grudnia b. r. swą 
działalność. Wpisy na członków Tow. odbywać się 
będą codziennie od godz. 6—8 wieczorem w lo
kalu Tow. przy ul. Kanoniczej I. 15. Wpisowe 
wynosi 100 Mk., uczniowie szkół średnich są wol
ni od wpisowego.

Z zadowoleniem powitać należy wznowienie te
go pożytecznego Towarzystwa, zwłaszcza obe
cnie, gdy, z powodu zdziczenia powojennego, 
zwierzęta domowe, zwłaszcza kornie, narażone są 
na bezkarne znęca n:e się ze strony woźniców.

NA POGOTOWIE RATUNKOWE złożyli praco- 
wn;ev warsztatów kolejowych w Krakowie kwotę 
37.000 Mc.

I C lJ S S S t s l e  * f o t e .  p la t y n *  s r e b r o ,
a1* I b r s f S a R S y ,  oraz wszelką 
biżuteryę nową i antyczną. — Kupuję 
też £Qt»y SZSMSEiaa (naw et połam ane) 

płacąc z» sztukę 100 do 300 Marek.

J ó s @ $  C i f a f ó k i e w i s s
Zakład zcgar»!słrxo»sko«JubifariM

Kraków, Sławkowska 1.

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO komunikują: 

Dzisiaj po południu zawsze miło witane „Bajki*1 
Bałuckiego, wieczorem „Dzieje salonu**, które sta
ły _ się atrakcyą dotychczasowej części sezonu. 
„Ojciec** Strindberga, z p. Adwentowiczem, grany 
będzie w bieżącym tygodniu tylko dwukrotnie, 
t. j. w poniedziałek 28 b. m. i w piątek 2 grudnia. 
We wtorek „Orlątko**. W przygotowaniu „Wie
czór Wyspiańskiego** 1 „Straszne dzieci** Rostwo
rowskiego.

OPERA I OPERETKA. Dzisiejsze niedzielne 
popołudnie zajmie muzyk symfoniczna w niezró- 
wnanem wykonanin sławnej orkiestry Namysłow
skiego. Wieczorem drugie przedstawienie przepy
sznej „Róży Stambułu**. Wczorajszy występ p. 
Godlewskiej i Ślązaka w tej operetce stał się ar
tystyczną atrakcyą.
* Z TEATRU „NOWOŚCI* komunikują: W ponie

działek 28 b. m. premiera „„Oyrkówkk*. Do uświe
tnienia tej oneretki przyczyni się w dużej mierze 
balet. Pp. Koszutscy odtańczą najnowszy taniec 
„Shyun**, & J. -Ciesielski i Corps <ie balet wyko
nają taniec „Ekscentryczni klowni**.

Repertuar teatro miej. Sn. 3. Sfowaefefegft.
Niedziela 27 b. m.: Po południu „Bajki** Bału

ckiego. wieczorem „Dzieje salonu” WroezWiskiego.
Ponif>d7/ałek 28 b. m.: „Oiciee** Strindberga.
Wtorek 29 b. m.: „Orlątko” Rostanda.
Środa 30 b. m.: „Burmistrz Stylmondu” — „Cud 

św. Antoniego”.
MJelskI tea/r: Opera ? Operetka.

Niedzmla 27 b. m.* Po południu Koncert orkie
stry symfonicznej, wieczorom „Róża Stambułu”.

PoTfedziab-k 28 b. m.: „Noc w Wenecyi”,
Wtorek 29 b. m.: „Noe. w Wenecyi”.
Środa 80 b. m.: „Tosca”.

Repertuar „^Towośc ,̂,. * ___
Niedziela 27 b. m.: Po południu „Niech mnie 

djabli wezmą”, wieczorem „Wróg kobiet” .
Poniedziałek 28 b. m.: „Cyrkówka” (premiera).

1  sali samowola
Uwolnienie ks. Józefa Szewczyka.

Niedawno ogło&iły krakowska dzienniki pła
tny komunikat docoftzący, że ks. prob. Szew’- 
czyk z Tymbarku został 26 wrześniia przez sąd 
powiatowy w Nowym Sączu skazany na ty
dzień aresztu z zamianą na grzywnę 3.5000 
Mk. za ,,przekroczenie przeciw bezp:ecezeńfetwu 
czci** p. Franciszka Soleckiego, inspektora 
szkołnego. Wiadomość tę należy obecnie odwo
łać, gdyż 18 listopada odbyła s‘ę w tej samej 
sprawie rozprawa apelacyjna przed sądem 
okręgowym w N. Sączu i sąd wydał w y r o k  
u n i e w i n n i a j ą c y  ks.  p r o b .  S z e w 
c z y k a ,  przyjmując, że ks. Szewczykowi do
wód prawdy na podniesione zarzuty się udał. 
Sąd skazał nadto insp. Soleckiego na zapła  ̂
cenie los. Szewczykom kosztów postępowania 
apelacyjnego w kwocie 10.000 Mk. Rozpra
wie przewodniczył st. radca Ligęza, bronił ks. 
Szewczyka Dr Fl:s, zastępcą p. So’ eckiogo był 
docent Dr Reinhold z Krakowa, W „Głosie 
Narodu” była już obszernie przedstawiona 
sporna sprawa. A mianowicie źnsp. Solecki za
skarżył ks. Szewczyka za to, iż ten jako prze
wodniczący Rady szk. miejsc, w Tymbarku w 
piśni e do władz szkolnych wwra<ził się: .^.p. 
Solecki pobierał fa’ żywe kwity od nauczycie
li... na rzekomo przez siebie wypłacone pienią
dze, cbociaż w rzeczywistości pieniędzy n:e wy
płacał” . W procesie przesłuchano szereg świad
ków, jak naucz. Ogorzał ową. inż. Zurzyckiego, 
p. Moszyck:ego i innych. Oświletlili oni nienor- 
ma ne stosunki, jakie panowały w zarządzie 
szkolnym powiatu.

w kantorze „Hermes”  przy ul. Dietłowskiej. 
I tak przesłuchano Sternową, Stoffa i Vor- 
schimera, którją wbrew wczorajszej pogłosce, 
utrzjnnujo się jeszcze, przy życiu, aczkolwiek 
stan jego jest beznadziejny. Yorschierm pod
czas przesłuchania mówi ledwo dosłyszalnym 
głosom z powodu rany postrzałowej w brzuch. 
Zaznacza, że joden z bandytów jest żydem. 
Yorschierm miał kupić 20 000 marek niera. 
w kantorze Sterna i przekazać je na Berlin. 
Dlatego też w teczce miał 282.000 mk?. Ban
dyta niższego wzrostu strzelił do niego po za
mordowaniu Storna, drugi zaś wyższy od obrał 
mu teczkę z pien’ądzjni. Bandyci w czasie togo 
porozumiewali się między sobą oczyma. Dal
szo śledztwo przerwano z powodu zmęczenia 
rannego.

Juliusz Stoff, pochodzący z Wiednia, ze- 
znajo przytomnie, żó gdy przechodził koło ban
ku i posłyszał strzały, począł wołać o poli- 
cyę. Na to joden ze stojących przed drzwia
mi zrobił mu uwagę, żo polieya jest zbytecz
na, gdyż to bije się stróż ze żoną. Właśnie wy
biegł pierwszy bandyta, a ścigany przez Stof
fa dał kilka strzałów, od których zginął prze
chodzący Szancer. Za chwilę wybiegł drugi 
bandyta i ton poranił Stoffa ciężko strzałami.

Sto mowa zeznaje, że bandyci wyglądali na 
inteligentniejszy eh robotników. Jeden z nich 
mówił po żydowsku, akcentem używanym 
w Kongresówce.

Śledztw-o prowadzi kierownik urzędu śled
czego Dr Gebhardt. Według przypuszczeń, 
bandyci, po dokonaniu zbrodni, wyjechali do 
Warszawy, dokąd też wysłano jednogo z wy- 
wiartoY^ców.

Wczoraj rano odbyła się sekeya zwłok w 
Zakładzie medycyny sądowej. Sekeya wyka
zała, że Jakób Storn otrzymał dwie rany, z któ
rych jednak w ekoiicy serca była śmiertelna. 
8 ancor otrzymał ranę w okolicy prawego ra
mienia, a lania utkwrla w prawem płucu. Po
grzeb Szancera odbędzie się w poniedziałek
0 godz. 9 rano z kaplicy na cmentarzu.

Proces nowego Sinobrodego.
(C. d.) Piętnastego dnia rozpraw w procesie 

Landru przewodniczący trybunału zwraca się 
na wstępie do oskarżonego z niespodziewa- 
nom w tym momencie postępowania sądowego 
zapytaniem:

—  Landru! W jaki sposób zabijałeś pan swe 
ofiary?

Oskarżony odpowiada bez namysłu:
— Oskarżenie twierdzi, że na tym punkcie 

może się opierać tylko na przypuszczeniach
1 wie dlaczego to czyni.

Przewodniczący wylicza te przypuszczenia.
Landru mógł usuwać ze świata swe ofiary z a- 
p o m o c ą  b r o n i  pal ne . ] ,  ho dobrze strze
la x pistoletu; z a p o m o c ą  p o w i e s i e -  
nXa —  przykładem są trzy pey przez niego 
powieszone; z a p o m o c ą  o t r u c i a ,  bo pe
wnego razu zrobił uwagę, że trucizna sprowa
dza śmierć najłagodniejszą I, aczkolwiek akt 
oskarżenia nie może oznaczyć sposobu uśmier
cenia ofiar, to jednak może stwierdzić, że ich 
szczątki zostały spalone. Szereg osób widział 
„dym podejrzany” .

Landru wtrąca pytanie, odkąd dym ńioże 
być uważany za coś podejrzanego?

Dalej zaznacza przewodniczący, że oskarże
nie przyjmuje u t o p i e n i e  kilku ofiar przez 
oskarżonego w pobiiskiem jeziorze, gdzie je
dnak ich nie znaleziono.

Obciążające dla oekarżonego wypadło ze
znanie urzędnika policyjnego, który twierdzi, 
iż w piwnicy willi Gambais znalazł r e s z t k i  
k o ś c i  i ś l a d y  k r w i ,  oraz że poszukiwa
nia w jeziorze, które jest bardzo głębokie, 
czynione były powiorzchownie.

Na to replikuje obrońca Landru, że ślady te 
znaleziono dopiero przy drugiej rewizyi, jaka 
nastąpiła w kilka dni po pierwszej. Przez te 
kilka dni każdy miał wstęp do piwnicy, któ
rą opieczętowano dopiero po drugiej rewizyi 
W czasie tych dni kilku można było podrzu
cić do piwnicy, co się komu podobało. PoDie- 
waż zaś oskarżonie —  wywodził dalej obroń
ca —  operuje samem! tylko przypuszczeniami, 
przoto on także będzie ich używał, a jego 
przypuszczenia będą wogóle taksamo upra
wnione, jak i przypuszczenia aktu oskarżenia.

demonstracyjne. Kilkudziesięciu demonstraąr 
tów aręsztowano.

JAK ZDOBYTO ŻYTOMIERZ.
Lwów. (E. E.) ^Rydnij Kraj” podaje t  R<& 

wna opis walki, rbczonej kilka dni pod Żyto< 
mierzem. Komuniści bronili się do ostatka 
7 każdego domu, tak, że każdy dom trzeba by< 
ło osobno zdobywać. Żytomierza broniła 44 dy^ 
wizya sowiecka, świetnie wyszkolona i zaopa^ 
trzona. Liczyła ona 20 000 ludzi. Zdobycie tyĄ 
tomierza oddziałało bardzo dodatnio na nastrój; 
wojsk powstańczych.

Różne wiadomości.
Warszawa. P A. T. Dn. 25-go b. m. odbyła7

się w Belwedęrzo uroczystość wręczenia Na
czelnikowi Państwa listów uwierzytelniający chi 
przoz pierwszego posła nadzwyczajnego i minS- 
stra upełnomocnionego austryacldej republiki 
federacyjnej, p. Mikołaja Fosta.

Warszawa, (Telof. wł.). W sobotę wieezorea 
premier PoniScowski wyjechał do Poznania.

 ̂ Warszawa. (Tolef. wł.). Charge d‘affaires pob 
ski w Rzymie, dr. Loret, został mianowany de
legatom na koaferencyę państw sukcesyjnych 
w Rzymie.

Warszawa. (E. E ) Komisya rolna Sojmu 
uchwaliła w piątek w trzeć:em czytaniu projekt 
likwidacyi serwitutów na kresach wschodnich.

Paryż. (E. E.) Oczekiz-ane spo4kan‘e Lloyd 
George‘a z Brandom nastąpi bezpośr^nio po 
powroo:e Briartda z Waszyngtonu do Francyi-

Paiył. P. A. T. (W. B. K.) „Matm** donosi 
z zastrzeżeńbm, że Anglicy ściągają wojska 
na Gyprre. Pośród oficerów f>anuje przek 
nie, że Anglicy w Cylicyi, niedaleko od Alek- 
samlrotto, p^awdopodolmie w Marstnie. przygo
towują wylądowanie wojsk, aby uchronić' 
chrześcijańskie m: iejszośe.i, gdyż —  jak wia
domo — wojska francuskie są wycofywano.

Grac. P. A. T. (W. B. K. ) „Tagespcst- do
nosi z Belsrradu: Liga narodów wezwała rząd 
jugosłowiański, aby uznał Albanię jako pań
stwo samodzielne i aby zamianował przedsta
wiciela dyplomatycz. przy rządzie w Tiranie,

C*

ztw o w spraw ie p e tw ir a e g i  n in iu  
w Krakowie.

Przee cały wczorajszy dzień polieya pmełu- 
cblwała świaków nwrderatwi^ dokonanego

P orszsm ien fe z  Ir la siy ą .
Londyn. P. A T. (Havos). Jak słychać, ro

kowania w sprawie irlandzkiej weszły w koń
cową fazę. Podobno uzyskano definitywne po
rozumienie. Odnośny układ między Lloydem 
George a Craigem ma być ogłoszony we 
wtorek. i

NOWY GABINET WĘGIERSKL 
Budapeszt (E. E.) Naczelnik państwa po

wierzył z powrotem utworzenie nowego gabi
netu hr. Bethlemowi. Nowy gabinet zamierza 
przeprowadzić reformę wyborczą do Zgroma
dzenia Narodowego, reformę Izby magnatów, 
poprawę finansów państwa i jego położenia 
gospodarczego, a wreszcie zamierza wprowa
dzić z powrotem swobody konstytucyjne. No
wy gabinet ma zamiar oprzeć się na nowej 
partyi rządowej, powstało] ze zjednoczenia par
ty! chrześc.-społecznej z partyą małych rolni 
ków.

Wiadomości gospodarcz
liowa p latew ka fia a g ssw a  w K rakew ii.

„ P o l s k o - A m e r y k a ń s k i  B a  ok Lu*! 
d o  w y  S. A .“ w Krakowie (uL Dunajcw*1 
skiego 9), oraz Oddział w Warszawie (Napo-} 
leona 5) rozpoczął już swoje czynności —  Bank 
zajmuje się pareelacyą oraz finansuje eksporł^ 
drzewa, prócz tego prowadzi bieżący inter-eit 
bankowy, przyjmuje wkładki, załatwia tras,*! 
zakeye giełdowe i walutowe.

Dyrektorem Centrali w Krakowie jest j l  
Dr Roger Battagiia, a na stanowisko WiecdyH 
rektora przychodzi p. Stefan Wiśniewski, do-j 
tychczasowy wspóHtierownik Krakowskicga 
Oddziału Banku Związku Spółek zarobkowych] 
r Poznaniu.

Do Rady Zawiadowczej należą pp.: Leon Bo^
biński, Dr Tadeusz Dwernicki, Jerzy BielesŁ 
Szymon Dische, Józef Kowalczuk, Dr Pa^ 
weł KożdoA, Dr Zygmunt hr. Lasocki, JaU 
Owińoki, Piotr Sobczyk, Leon Szlapak, J w  
lian Tołłoczko, Piotr Zawadowicz, oraz Dr Sta-i 
nisław Zopoth.

Kapitał zakładowy Bar ku wynosi 100,000.00tf 
Mkp., a na oetatmem Wałnem Zgromadzeni 
akcjonarjuszy uchwalono podwyższenie kapfo-- 
tału do wysokości 300,000.000 Mkp.

SOW IETY ŻĄDAJĄ ZWROTU DEPOZY^ 
TÓW. Według „Petit Parisiem*’, zamierza rządfc 
sowieciki zażądać od państw europejskich zwro
tu depozytów, których suma ogólna wynosi 
180 milionów rubli w złocie i 850 milionów! 
rs. papierowych. Rząd sowiecki podaje, te de-j 
pozyt złota w Londynie wynosi 300, w Paryż®  
116, a  w Sztokholmie 13 stilonów *s.

g i e ł d a .
Zurych. P. A. T . Końcowe kurea dewiz z 

25 b. m.: Berlin 1.77, Hdandya 187.60, NowyJ 
Jortt 525, Londyn 20.89, Paryż 86.10, ModyoJ 
lau 21.10, Bruksela 34.50, Kopenhaga 96.80* 
Sztokholm 123.50, Chrystyania 74.50, Mad-yk 
72.75, Buenos Airee 170, Praga, 5.60, Budai 
peszt 0.60, Zagrzeb 1.70, Warszawa 0.16, W i »  
deń 0.17, austr. stemplowane 0.11.

Warszawa. P. A. T. Waluty: Dolary Stanów! 
Zj. gotówka: trans. 3550— 3700— 3660, sprze*! 
daż 8660, kupno 3650: franki franc. gotówka*, 
trans. 250— 250, sprzedaż 250, kupno 242, czo-. 
ki: trans. 250— 254; funty sztor. czeki: trana| 
14250— 14800— 14600, Belgia czeki; transi 
245— 247V*; marki n‘em. gotówka: trans. 13J 
czeki: trans. 12— 12.75— 12.25; sprzedaż 12.25^ 
kupno 11.85; Gdańsk czeki: trans. 12.371 /r 
12.50; korony austr. czeki: trans. 57— 55, spr 
daż 55, kupno 53,; korony czeskie czeki:
37ł/j— 881/*.

n i e m i e c k i e  r o z r u c h y  w  h u l c z y n i e .
Berlin. (K  E.) „Voss. Ztg” donosi, iż pobór 

rekruta do armii czechosłowackiej wywołał roz
ruchy w obwodzie hulezyńskim. Rekruci przy
brani barwami memieckiemi i pniskiemi urzą
dzili pochód demonstracyjny przez miasto. Na 
czele pochodu niesiono czerwony sztandar, a 
uozeetnicy pochodu śpiewali iu e ^ e < ^  j4eśai

N A D E S Ł A N E .

Za oddanie ostatniej przysługi

ś. p. Ktrolinie Pistiowep
obywatelce m. Wieliczki, zmarłej dnia 11 b. 

w 62 roku żyda, składa serdeczne

podziękowanie:
prof. Ks. J. Rosiewiczowi i prof. Ks. T. Czapucr® 
oraz Księżom Katechetom: St. Ochnlskiemtt
i W . Orłowi, jakołeż Przew. Duchowieństwu 
parafii miejscowej, a nadto Przyjaciołom, Znal 
jomym i P. T . Obywatelstwu miejscowemu!

Rodzina, j
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(Obją#m<.;Hie o b ra zu j

Jriłdż to blask na plewie Chrystusa się żarzy? 
Jakiż to fluui królewski sfajt;^ u ołtarzy?
Jakiż cud Zbawiciela odciął z krzyża drzewa, 
i życie w stare trumny królewskie rozlewa? 
Rozkrzyżowany staje Bóg, jak w dniu Swej męki, 
Zjawia sę  nad posła ciem otwartej trumienki, 
gdzie, jak córka Jairn. dzieweczka uśpiona. 
Wyciągną! nad nią święte, wszechmocne ramiona 
i rzekł: „Dzieweczko! Tobie mówię: powstań

z trunył“
Zaraz w l.ca umarłej biją życia hrny 
I dźwiga się!... Całunów opadają swoje!-. 
Zbudzona do ócz wzniosła ramiona olmje, 
blask ją śh 'pi- i nagość zawstydza ją ciała— 
i męka. którą wmki w grobie przecierp H a !-  
Ale całuny spadły!... Włosy rozpuszczone 
zgubiły, przy zbudzeniu, złocistą koronę, 
eo na trumny postawie stoczyła się * głowy.

* * •
Na ten cud, przed złocony ołta rz Zygmunt owy 
zbiegli się dawni króle!... Porzucili trumny!
I chcą wynieść zbudzoną pod złote kolumny 
i cieszą się!... Witają!... choć naga, uboga, 
z koron i “zat oł*darta. lecz swoja i droga!
Stanął Chrobry i włócznię dz *‘fży Maurycego,
1 Mieszko z po z.a krzyża pngląda złotego, 
ród Piasiow-y się ciśnie, śnrnły. Krzywousty, 
do św iątyni dziś p-dnej. choć dla żywych pustej. 
Kazim erz. Prawodawca sławy nieśmiertelnej,
Dokieiek. władca ręki żelaznej i dzielnej, 
i święta starej ziemi Sandeckiej dziedziczka f\
1 Kneż*\ co bil Tatary, patrzą w blade liczka, 
P<m1 Chrystusowe ramie się tuląc. — A dalej: 
inbdcrze % pod Grochowa *1 z grobów się porwali, 
konfederaci barscy*), hussarya skrzydlata.
Gdzie z pod luków gotyckich niepewna poświata 
Batorego zbudziła chwila niepowszednia

i między h-un^nsmi Zwyoięscę z pod Wiednia.
Tu C/r i. Żółkiewski, Zr morski, Chodkiewicz, 

T ,:, ci. i jogo złocicy król°wicz 
\V.?;;d\4s!ąw C/;wo.rty, przed nim, w czarne] stoi 
Jan Kazimierz. szacie

Na tropie błsknpim, w ornacie 
zasiadł święty Stanisław, u boku llosyusza 
mając. — (leśnickiego z drugiej strony dusza.
Z j*< d f barza, za czarnym kam ełdem uśpiona, 
wstała Tani w koronie. Jagiellona żona 
i mąż ku niej przyliieżał z koncerzem ogromnym 
z pod Grunwaldu.

7.o svnem stanęła —  niezłomnym 
młodzieńcem, co pod Warną zbył życia i głowy,' 
F,wnpy i wiary bron ąe Chrystusowej —  
i z mądrym Kazimierzem. Matka królom: 7onka. 
i t  królewiczem świętym Anna Jagiellonka. 
Zygmunt August ?. lubelskiej Unii poczęciami, 
i ojciec Zygmunt Stary w dełii z sobolami.

• o  •
Ale któż przed królami zjawia się poniżej?
Inny tłum... jak ś szary... ciśnie sie i bbży, 
otacza tmmnę. patrzy załzawionem okiem, 
olśniony zmartwychwstałej dzieweczki urokiem. 
Czego żebrak w koszuli i % twarza znachora 
sznka tu miefłzy krćłm’?... To wróż Wernyhora-. 
T sam? koło niego staneł’ prorocy:
And**?ei»\ eo głosił — z bożej pobudzony mocy —  
że Polska to narodów zbawca umęczony, 
i August •). co sie rnodb'1: ..Ojcze nasz’** natchoiouT. 
? towarzysz Kościuszki 7). — f #*cz riiepokót tarea 
ksif^Na. eo pod u ćsł rece nad głowę...-* to Skarga. 
Ale u stóo Chrystusa stanęli w zachwrcie 
Adam. Juliusz i Zygmunt... Śmili całe życie
0 tei. którą -ybndz on a. dziś ?m wid^eć d^no,
1 widza ?a z ż^ri^preh kaMnn rozkowana.
Wiec Adam złota łutuie stroi na śpiewanie.
a przy nim. Ty Stanąłeś, n eśmiertclpy .Tpr>?pŜ J 
coś Prdcki darnie zaklei w cłrjumo arcydzieła.
Ale, gromad’ -a trzecia kół-na nędeła:
rrsnwn:k wielki 9). przy nim ł*iała czapka świeci 
Dyktatora **). co wałczył w sześćdziesiąty trzeci.

A przy w różu poeta , ł ), c o  czterdziesty szósty 
przeklął w chorału strofach phmiiennemi usty, 
i dzisiaj napomina nowej Polski synów:
..z podszeptu wroga, mnóstwo pośród nas Kainów!** 
Znlnim -piośniarz *■*) „Sobótki** i Króla zam czyska1* 
i ten ł8), co  w „Starej Baśni*4 odkrył uroczyska 
i dwaj mężowie stanu przeczyści w idei **)14), 
n.eskalaui prywatą, klękają z koleL 
Lecz się przed nich wysunął władca serc m i

lionów *•);
ten, co  przez księgi sw oje był ojcem Legjonów , 
eo, wbrew pozytyw nego myśli pokolenia, 
dawne w ojny opisał „d la  aero podniesiona".
A w rogu ukląkł natchniony, choć blady i cliory 
człowiek *3). a ręka na nim ciąży W crnyhory.
On zaś w yciąga ręce t  fałdów czarnej togi 
i śpiewa hymn zwątpienia smutny i złowrogi* 

„M iałeś chamie złoty róg,
„M iałeś chamie czapkę z piór.*

„ostał ci się ino sznur!...**
*  *  *

Lecz na stopniach ołtarza V g łi pokrwawieni 
a dumni, choć na wojnie srogiej umęczeni, 
młodzieńcy święci!... w ęksi nad cały  ród karli? 
n .  co  zbrojno z.a Polskę walczyli i marli!... 
Tw arzyczki ieh dzipenne... Toh oczy  sokolej—
Nie n jręly  ich trudy, niewc^asy. ni bóle! 
Bohaterowie młodsi, a rrrści jak dziec.l—
Virteti MiThari ?ia piers:ach im św :eći 
•de śmierć już Ich do «mi w iecznego utula: l
Ułan z ósm ego pułku**') i Major L is -fu la  
Pz cci nasze! W y drMd?y Junacy poległ’ !...
W  niebie honoru Polski już będ-derie strzebli 
bf>ście na polach łiitew lndi w niebó wz.ięeil 
Pość e. jak Ghrr«fnsowi Męczennicy święci 
poginelj 73 Prawdo, za wieków spuściznę, 
za kraj. Ind. i za święta kochaną Cjozyznę!... 
W ięc w ołają W as w niebo, w Polski Zmartwych

wstanie:
Książę Józef i św 'ęty Naczelnik w sukmanie!
T przystanął Naczelny W ódz sn). I patrzy chmurnie.

Honorata Grzywacz
Krakćw, ul. Florjańska I g
K O C I O Ł -  P A R O W Y

Jożacv 21 m2 pow. ogrzewalnej.
3  b lo k i  a m e r y k .  T f l a n e w r u g i )

o u iw j»u 5, 4 i 3 ton. 1#55
D ź w i g a r y  żel zne różn vch  w ym iarów .*
Sprzeda „ S i ir r o  6 ó r f t ? c z c - T e c h n ; « n e u
K rnków, uI. Tatl. Kościuszki 40. TH . 488.

T On chodził w  bój z 'N im i!... I wierzył tak górnie, 
jak Ci, co  poginęli -w wojennej potrzebie, 
konając ze słowami: „P olsko! to  dla Cif hi:-!...4* 
Obok W odza, najczystszej intencyi g e n e r a ł21), 
eo się przez step i lody północy przedzierał, 
a kraju go miłości prowadziła dzielność 
i wiara niezachwiana w  sprawy nieśmiertelność.

* * *
\ż oto czterech mężów: Dziejopise sławni.
Pisali jak byw ało w  starej Polsce dawniej, 
ale pisali, myśląc o tej, co  się zbudzi, 
i kof hać Ją uczyli— nieświadomych łudzi, 
rczy li. jak prowadzić Ją do  szczęsnej d ■ -U, 
jak chronić od upadku, śm erci i niewoli, 
i przoz w ieków minionych burze i zawieje, 
wskazywali świt życia, przyszłość i nadzieję. 
Zadumali s ę. duchów otoczeni zgrają.
Gzyli zdolna d o  życia, myślą i pytają,
^tary kronikarz w  księdze opisać zamierza 
ettd. co  blaskiem ich oczy  zdumione uderza. 
Rektor w  to d z e 33) nad Starcem b ełutcńhiej

głowy
i duchowny dziejopis**) Ustawy M ajowej 
Gztem łeiniego Sejmu l kronikarz s ta ry 30). 
T ^ czćttó i (o  lisim krokiem przyszedł między mary? 
Błazen *«) w  czapce t  dzwonkam i!— Kadnceus

w paa e!—
śm ieje się— m ówi: „P isać?... A zasię!... A zasię!.. 
„A  znasz ty  dźiejopisie przyszłości tajniki? 
„Patrzaj!... słuchaj!— Czy słyszysz tę wrzawę i

krzyki?*4
?atrzym ał się kronikarz i odsunął pióro.
Błazen wskazał mu tłuszczę ciemną i ponurą 
nad którą trzy chorągwie s?ę chwieją: czerwona, 
narodowa dwubanrna i chłopska zielona.
A ty lko jcnlrej ł»rakło nad, n esfornem ciałem: 
św iętego znaku Państwa!— Flagi z Orłem Białym!... 
Pieści w zn iecone w górę... Ze zbitego tłumu, 
ribv  r. grom ady dzieci obranej i. rozumu, 
słychać k łótn e i sw ary!— Ani świętej olnv?R 
Zmartwychwstania ci ludzie dzicy nie uczcili, 
ałe się swarzą gwarnie, a ohydne dłonie

=  !3©SC5tr*r=

sięgają —  by ją -porwać —  ku -złotej ko ronią!*. 
Lecz s ę jakaś tragiczna tu zjawiła dusza 
pełna gniewu!... Reytana to duch Tadeusza!
Stanął j>rzed trumną, tłumom tu przystępu bronij 
„N ie zbliżać się p n w a tą  skalanejfui do tiiejLJt 
„Patrz —  mówi Błazen —  Słuchaj! i pogłądaj

w górę:
„T o  dwie postacie wstrętne, śmieszne a ponura; 
„W idz sz jak się tam śmieją: Repnin, Inichcesini?^. 
„W szak tak, jak  za ich czasów  ten Sejm dzisiaj

czyni!
„W idzisz jak tam, na tronie, zlękli się bisktip!?^ 
„W ie szcz e g o ?— W ldziesz w górze tam!. , ten czerep

trupi,
„,co ostrzy kosę?-4*

I trzy się chwieją sztandary.* 
I nic nie u leczyło polskiej duszy starej!...
Patrzą Jagiellonow ie i W odze i Piasty,
Jak wraca wiek p rzek lę ty !-  ten wiek ośm nastyU  
Jak wszystkie zbrodnie stare, co  skaziły duch*, 
niby psy. się zerwały rozżnrte z łańcucha!...
Ghcą zbudzoną pogrążyć w ciemności Frebu!.* 
Ghcą się doczekać Polski dm giego pogrzebu!... 
Chcą na wieki zapasić blaski Zm artwychwstania!^

01 Chryste!., Zmiłowania!... Chryste! Zm iłowania!*, 
W ŁODZIM IERZ TETM AJER.

3) Św Kinga; *) Bolesław V . W stydliw y: »)‘ Ch?o-
p eld Józef; *) Pułaski Kazimierz; 5) Andrzej T o -
wiański;*) August Cieszkowski, autor ..Ojeze nrsz44,
7) Ks. Hugo Kołłątaj; ■) Jan Matejko; •) Artur
Grottger; *°) Maryan Langiewicz; ł l ) Korne! Ujej
ski; <?) Seweryn G oszczyński; « )  Józef Ign. Kra
szewski; *«) Mikołaj Zybłikiow icz: tu) Franc. Smol
ka: *•) Henryk S enkiewicz; *3) Stanisław W ys
piański; »») Jan Kajs. Przerwa Tetmajer, Pner. 8.
pułku nł.. poległy pod Stanip?awczykiem 1020 r.;
,9) Poległy w Turczynie 1010 r.; *») Naczelnik
Państwa: « )  Gen. Józef Haller, « )  Józef S -trsk i;
” ) Joachim Lelewel; s*) Ks. W aleryan Kalinka:
20) Jan Długosz; 3«) Stańczyk.

F « f i k ® I a | e  (m iodowniki 
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O b r a z k i  n a  k o i e r s € S Q
SZOPKI EOZEGO NARODZENIA ’*»

O b r e z y  i F ig d r y  ś w .  d o  fco& clo łów  poleca

STAKiSŁAWRAB K r a k ó w ,S ła w k o w s k i
KROI i SZYCIE

ITk^żds nratyczna Pani mefce w krótkim czasie 
w > J « y ó  s U  k r o ju  I szy cia  sukien damskich 

i d z i e c i n n y c h  i«7S

w szkoła kroju „JÓZEFINA14 Kraków, uf. 0 ,‘ufa 11. 
Kurs rocznie s ą 1-go cru d sia  1921.

SZACKI, DOffiK
KULE, KIJE BILARDOWE

p o l r r a l ą  1603

REfM-Spółka zar. z ogr. odp. KRAK0V/.

ZJEDNOCZENIE
Fabrykantów świec i wyrobów woskowych

Spółka z o^r o ip.

:: w Krakowie, ul. Karmelicka L. 27 ::
Tal. 2188 dostarcza: .Tal. 2188

koidelne
S w l b t i h  od (SUW Mk za 1 kg.

: :  S W I ż C E  C H O I N K O W E  : :
kolorowane > 4 §4*J Mk ca 1 kg. lere

Ceny loco Kraków, 
la h e i l  towaru gw arantow ana.

F a f e r i f M ^
p i p y  ł s m '  ł r  p d ^ o z n a -  
pie m  bar d  O ko rzystnie  d o  
■a-yciA. P o ś n ie c k  knimrj.

1 mejattil od 4U do
]nrn>i m erg o n z  k-amłe^lre, c e -  
jnetuzc, m c c io r - i* . n ryny. f* -  
br-rki mr-bit łtd. r*raz do a by
cia. S p ieszn e r% o tzea ia  upra
sza  K. PRZYBYŁ, Poznań )o.-i!ia 

łl 6?S

U DZIELI SIE potyczL̂  £o 
killc- m il’oi<4w M p. ipo- 

teczn ie  zab rzp ieczon ą , ra wv- 
najgcie ro>e«zi-an:# w Krakmćte 
z 3 -- •‘i po oi z komfortem i prs:v- 
D&i i lo ś c ia m i.  Ztjłos enia 
»e lub pisem ne prz pnuje Dr. 
O ob ow sk i. K u k ó w , Rynek KI -  

 parsW JL 8.________ K02

Papiery listowa §
p o c z i ó w k i  a r t y s ly c z n e ,  al
b u m y .  r a m i i ,  r o r f c l e ,  
karty do gry, noleca skład 

papieru i giłar?tcr i

■ g g y g j j ą  j s z *
DODOTOODGOOG if.-’ J

Ozdobi n i  drzewko
wtannirno wypobn w tv łf!- 
ktm w yburzę nnu-yeli m o

deli — poleca 14ł9

Filii lisi Psnm Przeiayslnwej
v  K rakow ie, ul. Orod ka L. 13, 
po eonach pi-sy»ii;pnvfii.
r m nrnncD O G G C d c g g

P OWMZY polkryte • kaietka  
e letan rk a  ćo  sprzedania , -  

Rom paU . Btrnadyńska I 3.

AGENT
po£r».£n ctwa 

sprzedaży
podejn uje się p-/eornwa- 
dc^ć kupno! sp '2cdDź grun
tów, skH*DÓw, młynów, go
spodarstw i t, d. na bnrtzo 

korzystnych w r nkach. 
Szamocin. Poznań, Siary 

Rynek 4. 15.7

[ łW iU M  <WCYJW| 2 f l K Ł M 3  G Ł Ó W N Y  [ SPÓŁKA AKCYJNA i

Irakow i® , ul. D u n a je w sk ie g o  L  9 „
O D O Z ! M  vj lY a rsz aw ie , P la c  N a p o le o n a  L. 5.

!
N r .  t e l e f o n u :  

k s  K r a k o w i e  1 3 5 7 . ^  
w  W a r s z a w ie  2 2 £ 4 6

E B U K

Adres telegraficzny: 
Ludohanky Kr?k6wy
ludamerbank, Warszawa.

Z a ła tw ia  w szelkie  
a^nsieśzi bankowe,

l::jpuJe i sprzedało efekty, waSutyi dewizy ! przekazy zagraniczne.
P U Z Y M U m  ZLECENIA GIEŁDOWE.
Z A K Ł A D A  S P Ó Ł K I  P A R C E L A C Y JN E .

i P A R C H . U K  G R U N T A  W Ł A S N Y  LUB W ŁA Ś C IC IELA .
1«43

[|gW

W Y S P R Z E D A Ż  G W IA Z O K O IS fl \

PO ZNACZNIE ZNIŻONYCH CENACH
W

m r^aM i

APROWIZACJI MIAST -
PAŁAC SPISKI (Rynek 34, I. p.)

H  p ł ó c i e n ,  p ł ó c i e n e k ,  f l a n e l i ,  b a r c h a n ó w ,  M  

w e ł n y  n a  k o s t j u m y  i p ł a s z c z e  d a m s k  e  i m e s k i e  B  

o r a z  w y r o b ó w  t r y k o t o w y c h .  **

W  TYLKO od 1 -go do 8 -3 0  grudnia.
o d  d od z . 9 -  2 i od  4 -  tf.

O  APROWIZACJA MIAST Sp. z 0. 0. -  KRAKÓW, RYNEK -  PAŁAC SPISKI l/p. $

ś. p.

W łodz im ierz  Ł > Lub ien ieck i
s tu d en t W y d z ia łu  ru in ie z e g o  L v cr sy te tu  P o z n a ń sk ie g o

p o  k r ó t k i c h  a  c i ę ż k i c h  c i e r p i e n i a c h ,  o p a l i ;  /  ś v v . S a k r a m e n t a m i ,  z a s n ą ł  w  P a n u  

d n i a ,  1 9  l i s l o p a d a  1 9 2 1  r .  w  2 1 - y m  r o k u  ż y c i a ,  o  c z e m  z a w i a d a m i a j ą  p o g r ą ż e n i

w  R o d iic .  I  R o d z e ń s tw o .

NABOŻEŃSTW O ŻAŁO B N E
odbyło  się w  Poznania dnia 23. listopada, poczem  nastąp iło  w yp row ad zenie zw ło k  na 

dw orzec ko lejow y celem  przew iezien ia  do Zameczka, p ow iatu  Radom skiego.

Wydawca: w iMtępaiwie Polskiej Spółki praeowej K.. H a l t  k i a .  — Redaktor naczelny i odpowu Jan U a t y a a i k .  — Dmkamia „Głoen Narodu** M. Krakowie pod zarządem Romana Terka
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